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W iedeń d. 17. marca. Izba posłów. 
Hofer interpeluje ministra spraw wewnętrz­
nych, czy ni u jest wiadomo że w Rumunji 
żądano od anstrjackich towarzystw ubezpie­
czeń wysokich kaioji, chociaż podobno towa- 
warzystwa zagraniczne w Austrji wolne są od 
togo, nn podstawie wzajemności (Reeipręcjtat) i 
co minister w tej sprawie- uczynić zamyśla.

Po przemówię Fuchsa, wybranego gene­
ralnym mówcą, za projektem do ustawy o 
stosunkach prawnych starokatolików, i po 
przemowie sprawozdawcy, postanowiła Izba 
przejść do dyskusji specjalnej, w której przy­
jęto wszystkie paragrafy ustawy podług wnio­
sku komisji i uchwalono takową w trzeciem 
czytaniu.

Ustawę o megierach przyjęto w Izbie 
panów. Posiedzenie trwa dalej.

Wiedeń d 17. m arca. Izba posłów. 
Uchwalono projekt ustawy o zaliczce 
1,800.000 złr. dla kolei Przem ysko-łupkow - 
skiej, poczen rozpoczęto dyskusję nad usta­
wą o ustanowieniu trybunału  adm inistracyj 
nego. P rażak  wniósł usunięcie tej ustawy z 
oorządku dziennego. Następne posiedzenie 
ju tro .

W ersal d. 17. marca. Komisja odra­
czająca, oświadczyła sie jednogłośnie za tem, 
fażsby samo tylko Zgrom adzenie narodowe 
rozstrzygało o tem, kiedy ma być rozwią­
zane.

Berlin d. 17. marca. Arcybiskup ko- 
loński wystosował do Izby posłów, w imie­
niu swych towarzyszy w urzędzie, p rotest

przegiw ustaw ie o adm inistracji m ajątków 
kościelnych gmin katolickich.

Lwów d. 19. marca.
(Poihóż cesarza do G alicji i na Bnkowmę —  

Teutoni słowiańscy. — Mlodoczesi m ajielukam i. — 
U stawa wyznaniowa. —  M ianowania nowych- k ar­
dynałów. •— Zjazd trzech monarchów. — Uposa­
żenie biskupstw  ze skarbu usunięte. — Z parla­
mentu włoskiego.)

Będąca w stosunkach z rządem wiedeńskim 
Tagespressc donosi na miejscu wybitnem: „Jak 
się ze znakomitego źródła dowiadujemy, jest 
już postanowionem, że p o d r ó ż  c e s a r z a  do 
Ga l i c j i  nastąpi w sierpniu roku bieżącego."

Wiedeński korespondent Czasu donosi: „Z
podróży do Dalmacji Najj. Pan wróci w pierw­
szych dniach maja. Data ta nie jest obojętną 
ze względn na dawne pogłoski, iż c e s a r z  przy­
będzie do C z e r n i o w i e c  w stuletnią rocznicę 
przyłączenia Bukowiny do monarchii austriac­
ko węgierskiej. Uroczystość ta wszelako przy­
pada w miesiącu maju. Trudno przypuścić, aby 
N. Pan po tak trudzącej podróży tylotygodnio- 
wej miał zaledwie, powróciwszy z Dalmacji, 
znów pojechać aż do Bukowiny. Dlatego można 
z niejaką pewnością przewidzieć, że w maju N. 
Pan nie zwiedzi Bukowiny. Ozy podróż ta 
nastąpi później i wśród jakich okoliczności, dziś 
przesądzać byłoby przedwczesnero."

Pod nap. „Nowi janczary" podnosi Politik 
bardzo smutne zjawisko, mianowicie rażące u 
posłów ruskich. Czytamy tam: „Umiejętność jest 
wolną! — mawiano dawniej. W Wys. budzie 
pod szkocką bramą przeinaczono to na „Umie­
jętność jest niemiecką!" I rzecz dziwna, że nie 
wyłącznie, albo przeważnie uczeni niemieccy 
kupczą pangermanizmem. Tak np. przyznał 
(przy rozprawie o wszechnicy czerniowieckiej) 
prof. dr. Suess, że „umiejętności można w k a ­
ż dym nabyć języku tak jak  każde wielkie od­
krycie nie pozostało własnością jednego naro­
du, ale przeszło na własność całego świata." 
A Tyrolczyk, dr. Wildauer, dał Polakom tę s a ­
tysfakcję, że pewien ustęp sprawozdania, odno­
szący się do obu wszechnic polskich, znacznie 
złagodził, i tylko w tem upatrywał wyższość 
języka niemieckiego nad polskim, że jest w Au­
strji więcej rozszerzony jak  polski. Trzeba było 
janczarów pochodzenia słowiańskiego, aby swych 
pragermańskieb towarzyszy politycznych prze­
wyższyć w furji teutońskiej. T o m a s z c z u k  
jakby nic, wyrzekł to wielkie słowo: „Jakkol­
wiek nie jestem Niemcem z urodzenia, muszę 
wyznać, że wszystko co wiem i umiem, za­
wdzięczam niemieckim zakładom edukacyjnym." 
Czy wiedział p. mówca co mówił? Ongi Turcy 
porywali we wszystkich krajach (sąsiednich chło­
paków chrześciańskich, którzy sdoskonale wy­
ćwiczeni, stanowili potem rdzeń wojsk snłtań- 
skicli, i swoją fanatyczną pogardą śmierci, bi­
twy zazwyczaj na korzyść pogan rozstrzygali. 
Pewnego poranku janczarowie wydali się suł­
tanowi zbyt groźnymi, obstawi! ich armatami i 
wytępił. Żyją już tylko w poezji i historji, — 
ale metoda zachowała się. Nie gwałtem fizy­
cznym, ale urokiem „niemieckich zakładów edu 
kacyjnych wynaradawiają młodzież nie-nlemie- 
cką, i wpychają do legionów niemieckich bojo­
wników, kultury." Tam, u swego narodu, mie­
liby tylko miłość i cześć, — ale w szeregach 
panującej i do panowania ciągle powoływanej 
partji niemieckiej czeka zbiegów nznanie, wy­
szczególnienie, awans. Takiego Palackiego u- 
miejętność austro niemiecka wyklina, bo niepo­
spolite swego ducha dary s we mu  poświęcił na­
rodowi. Ale takich Kaiserfeld Blagatińszków,

Iskrów i — Tomaszczuków i obsypują owacjami, 
duchami wyższego rzędu obwołują, bo zaparli 
się mozolnego zadania: praw i interesu swoich 
„ras pośledniejszych" bronić mężnie i wy­
trwale."

Zwycięztwo m ł o d o c z e c h ó w  w wiejskim 
okręgu wyborczym w Litomyśl-Policzka było 
drogo okupione, bo kosztem czci i zasad. Nie 
swemu stronnictwu zawdzięczają zwycięztwo, 
ale ceutralistom, którzy tym razem w Litomy- 
ślu nie głosowali na swego osobnego kandyda­
ta, ale swoje 42 głosów oddali na kandydata 
młodoczechów. Smutną też taktykę walki w o- 
góle obrali mlodoczesi. Programy i zasady swoje, 
a nawet miano swego stronnictwa schowali do 
kieszeni, i wydali hasło: „Wybierać kandydata, 
który wejdzie do sejmu!" Pod tera hasłem ze­
spolili się wszyscy połowiczni, wszyscy rene­
gaci, dalej żydzi, c e n tra lk i i starostowie po­
wiatowi z młodoczechami. Żydzi, centraliści nie 
mogli glosować, starostowie me mogli wójtom, 
których przed wyborami na amtstagi zwoływa­
no, doradzać glosowania na „młodoczechów", 
mlodoczesi nie mogli otwareie zespalać się z te- 
mi żywiołami anticzeskiemi — ale agitować za 
tym, który „wejdzie do sejmu", głosować na ta ­
kiego mogli oni wszyscy. Kandydatów swoich 
młodoezesi stawiali tam, gdzie ludność miesza­
na, byle tylko podstawiać nogi staroczechom, 
choćby nawet w danym razie zwyciężył centra- 
lista! Za pomocą urzędników pocztowych wpy­
chano w dzienniki staroczeskie odezwy młodo- 
czeskie, które krociami po kraju rozsypywano. 
A , jaki mizerny sukces: przepadli wszyscy przy- 
wódzcy młodoczescy, i wybranym został jeden 
człowiek nijaki, którego zresztą dawniej i stron­
nictwo staroczeskie polecało. Młodoezesi prze­
stali być stronnictwem narodowem, i są odtąd 
mamelukami rządowymi. Smutny to los, — ale 
nie minie nikogo, kto dla pobudek sobkowskich 
zaraża się liberalizmem semicko-germańskim, 
który tak podobny do istotnego liberalizmu, jak 
lucus do lu x .u

Projekt u s t a w y  o s t a r o k a t o l i k a c h  
został w Izbie posłów przyjęty. Zrazu zamie­
rzyła komisja umożliwić im zabór katolickich 
kościołów i majątków kościelnych, ua co jednak 
rząd ze względu na koronę przystać nie mógi, 
więc zamiar ten porzucono. Ustawa zresztą u- 
nika miana „starokatolików", i w tytule ozna­
cza ich jako „katolików, którzy uznają wszy­
stkie artykuły kościoła katolickiego, z wyjąt­
kiem artykułów, zawartych w buli papieskiej 
„Pastor aeternus" z 18. lipca 1870 (sobór wa­
tykański) o nieomylności, tudzież o najwyższej 
zwyczajnej i bezpośredniej jurysdykcji papieża 
rzymskiego." Wybieg mizerny, nie godny mę­
żów- Ustawa ta w §. 1. upoważnia tych „kato­
lików", zakładać osobne, dotychczasowej zwierz 
chności duchowej nie p o d d a ją c e  gminy wy­
znaniowe, w obrębie dotychczasowych leżące, 
albo na kilka takich parafii' roz&iągające się; i 
rząd nie może odmówić pozwolenia, jeżeli usta- 
nowa ich nic prawu lub moralności przeciwnego 
niema, i jeżeli wykazanem będzie posiadanie do­
statecznych funduszów na duszstarownictwo i 
na naukę religii, albo możliwość zebrania w 
sposób prawny takich funduszów. W §. 2. prze­
pisuje nstawa, że w tym celu mają swoją usta- 
nowę "Kościelną i statu t swych gmin kościelnych 
rządowi przedkładać do zatwierdzenia, zara­
zem przestrzegane być mają przepisy §§. 6. i 
8. do 15. ustawy z d. 20. maja 1874 c uregulo­
waniu prawnych stosunków gmin wyznaniowych. 
Tyle wszystkiego.

Wolność religijna powinna być szanowaną 
i nikt niema prawa wzbraniać starokatolikom 
być starokatolikami, ale niemniej szanowauemi 
być powinny ustawy. Otóż właściwie w tym

wypadku pominięto §§. 1. i 7. powyższej ustawy 
majowej, z której §. 1. traktuje o wyznaniach 
prawnie jeszcze nieuznanych a §. 7. o obowiąz 
ku zawiadomienia proboszcza kościoła, z któ 
rego się występuje, o swem wystąpieniu. Mamy 
przeto dowód, że ustawy majowe są wydane 
tylko przeciw katolickiemu kościołowi, a nie 
dla uporządkowania wolności sumienia. Rząd w 
rozprawie nie zabierał głosu, — przeciw usta­
wie przemawiali księża Wurm, Weber i Pfłiigl, 
wszakże nie zaprzeczali starokatolikom prawa 
zakładania osobnego wyznania legalnego, tylko 
uderzali z prawdziwym talentem na pretensję 
ich zwania się ciągle katolikami, tudzież na 
zabawne w istocie motywa sprawozdania komi­
syjnego. Księża Chełmecki i Huczka zapisani 
byli do głosu, ale go nie otrzymali, bo uchwa­
lono zamknięcie dyskusji i wybranie mówców 
jeneralnych.

M i a n o w a n i e  n o w y c h  k a r d y n a ł ó w  
odbyło się jak  zwykle na posiedzeniu konsy- 
storza. Z mianowanych wszyscy są arcybisiru- 
pam i: Gianelli, Ledóchowski, Mac-Closkey, Man- 
ning. Deschamps i Bartolini. Zarezerwowani 
przez papieża fio późniejszej nominacji są: Nina, 
Pacca, Ran d i , Vitellesciń i Antici-Mattei. Po 
nominacji kardynałów nastąpiła nominacja wielu 
biskupów, zwłaszcza w Stanach zjednoczonych 
i przyczem papież miał allokucją. Ponieważ ta ­
kowa jeszcze nie nadeszłt w odpisie, ograni­
czamy się więc na sprawozdaniu Opinione. Po­
dług tego dziennika, papież żałował, ie  nie może 
zarządzić u r o c z y s t e g o  m i a n o w a n i a  k a r­
dynałów; ubolewał nad sytuacją we Włoszech, 
nad napaściami, którym ulega kościół, nad uchy­
leniem ze szkół nadzoru kościelnego. Następnie 
mówił o conclave i o tem jako jedno z państw 
szerzy fałszywe dokumenta i podrobione dekre- 
ta  watykańskie w tym celu aby przedstawić, 
że wolność kardynałów przy wyborze papieża 
jest pogwałconą; episkopat jednak niemiecki z 
zadziwiającą stałością dał słuszną odprawę tym 
fałszom przez pamiętne zbiorowe oświadczenie 
biskupów cesarstwa niemieckiego. W końcu 
chwalił papież zasługi nowo mianowanych kar­
dynałów.

Nom.nacja kardynałów a zwłaszcza Leuó- 
chowskiego drażni do żywego wszystkich nie- 
miecko-prnskich liberałów; biorą oni ztąd asumpt 
do wściekłych inwektyw na W atykan, przyzna­
jąc jednocześnie wielkie następstw a i donio­
słość temu faktowi. Wiedeńskie żydowskie dzien­
niki idą w ślad za prusko berlińskiemi. „Na­
reszcie — woła Ntue Pr. Presse doczekaliśmy 
się nominacji Ledóchowskiego. Opór jego prze­
ciw ustawom państwowym został nagrodzony 
czerwonym kapeluszem i purpurowemi pończo­
chami. Koledzy jego będą teraz usiłowali stać 
się jeszcze gorliwszymi w oporze, aby zasłużyć 
na taką nagrodę. Stara  zaś Presse uważa to 
mianowanie za bardzo wyraźną demonstrację, 
k tóra nietnóiej" od^mrtewatnieftia nstaw majo­
wych oddziała na politykę -pruską. Organa ka­
tolickie przyjęły fakt ten z radością. Rzymski 
korespondent Germanii tak pisze: „Podług mnie 
jest to w ciągu półczwarta wieku jedyny wy­
padek, że uwięziony p rała t został mianowany 
kardynałem. Przed tem miało to miejsce za pa­
nowania Henryka VIII augielskiego, na rozkaz 
którego uwięziono biskupa roczesterskiego, Fi- 
ebera ; tego właśnie mianował papież Paweł III  
kardynałem ; lecz krwawy reformator kościoła 
anglikańskiego kazał mu głowę uciąć. Co do kar­
dynała Ledóchowskiego, mamy nadzieję, że je­
szcze na d ł u g o  pozostanie on ozdobą święte­
go kolegium."

2 powodu pogłoski o mającym nastąpić 
z j e z d z i e  t r z e c h  m o n a r c h ó w  Koln. Ztg 
wydrukowała cyniczny artykuł, w którym oświad­

cza, iż jest zapewnioną z dobrego źródła, jako 
ten zjazd będzie wymierzony przeciw papieżowi; 
„czas już — woła — aby położyć tamę niesfor­
ności kurji rzymskiej, która mąci ogólny pokój.

Obiegają po Berlinie pogłoski że Bismark 
otrzyma tytuł k s i ę c i a  L a u e n b u r g s k i e -  
g o ; płaszcz książęcy ma (Herzog) być odwe­
tem za kapelusz kardynalski.

Na ostatniem posiedzeniu sejmu pruskiego 
odbyło się pierwsze czytanie ustawy o u c h y ­
l e n i u  u p o s a ż e n i a  b i s k u p s t w  k a t o ­
l i c k i c h  z e  s k j a r b u .  Minister wyznań uza 
sadmał potrzeby wniosku nieposłuszeństwem kle­
ru ustawom państwowym; zaś wszelkie mnie­
mania o prześladowania kościoła przez państwo 
uważał za bezzasadue; opór duchowieństwa 
poczytywał za kaprys i wyłączną nieprzyjaźń. 
skierowaną tylko na rząd pruski, bo podług 
niego, Austrja wydala taki# same ustawy bez 
przyzwolenia kościoła, a duchowieństwo au- 
strjackie bez szemrania im się poddało, a i 
książę biskup wrocławski w austrjackich pa­
rafiach własnej dyecezji, uznał te ustawy, nie 
uznawszy jednocześnie ustaw pruskich. P ań­
stwo nie boi się encykliki, mnsi na nią jednak 
zwrócić baczność; państwo nie chce wspierać 
nieposłusznych jego prawom księży z fundu­
szów państwowych (?); taka jest myśl nowej 
ustawy, która ma położyć kres dotychczasowej 
anarchii

Dalej przemawiał Sybel, dowodząc, że księ­
ża podburzają lud różnęmi bajkami. W końcu 
zabrał głos Bismark, dowodząc, iż zdanie, że 
należy bardziej być posłusznym Rogu, aniżeli 
ludziom, nie potrzeba rozumieć, jakoby większe 
należało się posłuszeństwo uwiedzionemu przez 
jezuitów papieżowi, aniżeli królowi. Rząd speł­
nia tylko swój obowiązek, broniąc niemieckiej 
woluości sumienia przeciw Rzymowi, czyni to 
on z Bogiem dla króla i ojczyzny (burzliwe o- 
klaski). Izba uchwaliła nie odsyłać wniosku do 
komisji, lecz w plenum obradować nad nim.

Z Rz y mn  d o n o s z ą :  W Izbie deputowa­
nych Minghetti zdawał sprawę o obiegu pienię­
dzy papierowych, tudzież o położenin skarbu 
państwa w r. 1874; następnie wniósł ostate­
czny budżet na r. 1875 i tymczasowy na rok 
1876, niejakie uwagi nad niemi czyniąc. W y­
magania kas państwa wynosiły w r. 1874 zda­
niem ministra 102 milionów, a pokryto je 40 
mil. w papierowej monecie i 62 mil. z zapasów 
skarbu. Położenie finansowe polepszyło się w 
końcu roku skarbowego 1874 o 43 mil. w po­
równaniu z preliminarzami, co po części kłaść 
trzeba na karb oszczędności, a po części po­
większonych wpływów. Minister objaśnia na­
stępnie stan dłngu publicznego i należytość do 
skarbu, mówiąc, że bndżet sprostowany na r. 
1875, po doliczeniu wszystkich wydatków, pro­
jektowanych w przedłożonych ustawach, wynosi 
50 mil. Zbadanie pozostałości w stanie czyn­
nym i biernym wykarznje, że kasa państwa po­
trzebować będzie 80 mil., na które wystarczą 
środki, jakiemi skarb rozporządza. Dlatego nie 
żąda minister szczególnych jakich kroków finan­
sowych, lecz owszem mniema, że nie będzie w 
konieczności obstawać w rokn bieżącym przy 
wniesionej operacji obligacjami tytoniowerai. 
W końcu przedstawia minister obraz tymczaso­
wego budżetu na r. 1876, który się zamyka nie­
doborem 24 mil. Do tej samy wypadnie doliczyć 
jeszcze wydatki, powstałe na podstawie wnio­
sków ustawodawczych, już przedłożonych Izbie, 
ale jeszcze nie uchwalonych. Jeżeli jednak par­
lament uchwali wnioski ministra pod względem 
dochodów, wtedy nietylko będzie można pokryć 
wydatki, ale nadto dojść do równowagi. Mini­
ster kładzie przeto nacisk na konieczność przy­
spieszenia dzieła, przez kraj oczekiwanego.

Ze Lwowa do Rzymu
przez

D r a .  K .
(Ciąg dalszy.)

Wytoczywszy się z kolei przez wązkie 
schodki z kajnty na pokład, zastałem go już 
zupełnie zaludnionym, ale też i zupełnie innym 
jak  niedawno: nie ma dość śmiesznej pozycji, 
nie ma dość komicznej miny, dość bladej, zielo­
nej i rozzłoszczonej twarzy, z którą by się tu­
taj spotkać nie można było: zagościła bowiem 
jnź i na pokładzie choroba morska w całej swej 
przykrej, ale zarazem i śmiesznej nagości...

Choroba morska to ma w sobie najbardziej 
nieprzyjemnego, że napastuje całkiem niezasłu- 
żenie i napastuje ludzi, którzy nigdy z góry 
powiedzieć sobie nie mogę do jakiego stopnia 
i czy nawet w ogóle podlegać jej będą, a ma 
w dodatku tę zlą stronę, że prawie wszystkie 
przeciw niej użyte środki zawodzą. — Zaata­
kowany nią chory z góry jest przekonanym, że 
złe minie dopiero na lądzie, albo jak  się morze 
uspokoi, — a że pierwszy może być bardzo od­
ległym, drugiego zaś wcale przepowiedzieć nie 
można, — więc do przykrości samej choroby 
przyłącza się jeszcze zwątpienie. Gniew, albo 
też obojętność i apatja we wszystkich, chorobą 
morską dotkniętych, nie znają czasem granic; 
najściślejsze węzły w jednej chwili w olnieją; 
każdy tutaj staje się egoistą, każdy o tem tylko 
myśli jakby się od tych dotkliwych cierpień jak 
najprędzej uwolnić. — Jedni ją  przebywają lżej, 
inni trudniej, a warunki tej niejednostajrności 
także niewiadome: najstarsi żeglarze dostają 
jej niespodzianie po wieln latach morskich po­
dróży, słabe i nerwowe kobiety częstokroć zu 
pełnie od niej są wolne, a najsilniejsze na po­
zór indywidua najmocniej nieraz chorobie mor­
skiej podlegają. Widzieliśmy na naszym statku 
pewną młodą i silną damę, na którą litość brała 
patrzeć, której wszyscy radzibyśmy byli poma­
gać; długo ona bezsilnie walczyła z tem złem 
nieznośnem, gdy nakoniec szczęśliwa myśl uży­
cia oblewań głowy morską wodą i takież kom­
presy ulgę jej pewną sprawiły. Służyć to może 
jednym dowodem więcej, że bardzo często, obok 
złego, i lekarstwa na nie szukać potrzeba... 
Lecz rzućmy nakoniec zasłonę na te smutne, 
lecz nader często i śmieszne obrazy morskiej 
ęhoroby.

Jak  wczoraj Tryest ze swemi światłami 
tonął nam w morzu, tak dzisiaj znowu W eiecja 
wynurzać się z wód Adryatyku ze wschodem 
słońca zaczęła. Powitaliśmy ją  z podwójną ra ­
dością: jako ratunek przed złem, które nas tra ­
pić wcale nie przestawało i jako widok, które 
go żaden pędzel godnieby oddać nie potrafił. 
Istna królowa wód, jak  się wyraża poeta, w mo­
rzu skąpana, a promieniami wschodzącego słońca 
ozłocona. Słońce jakby na powitanie i pożegna­
nie nas odrazu świetnerai kolorami oświeciło 
miasto: wkrótce atoli wypogodzine dotąd niebo 
zachmurzać się niespodzianie zaczęło. Nadeszły 
grube chmury, a gdy nad kuframi naszemi wio 
scy finansiery znęcali się nielitościwie, — W e­
necja witała nas kanonadą niebieską i ulewą, 
względem której byliśmy zupełnie na pokładzie 
statku bezbronni.

W Wenecji na wodzJe powtórzyły się te 
same sceny ze strony rozmaitego rodzaju łapi- 
groszów, przez jakieśmy w Tryeście na stałym 
lądzie przechodzili. Tam było sucho i pogodnie, 
tu — ze wszech strou m okro, a choć się te 
dwa rodzaje wody niezmiernie w smakach róż­
niły i jej i łapigroszów, — było nam trochę 
już zanadto.

Zmęczeni, zmoczeni, schorowani a i źli w 
dodatku, — dostaliśmy się do „Hotelu Danieli" 
z przepysznym widokiem na laguny, a wpa­
dliśmy tam istotnie jak z deszczu pod rynwę 
z powodu jego drożyzny. — Hotel ten był nie­
gdyś domem mieszkalnym jednego z dożów we­
neckich, jako h o te l, pamiętny kilkudniowym 
pobytem w nim króla Grecji, przepychem, za­
kamarkami, w których bez przewodnika obejść 
się prawie niepodobna, i niezwykłemi cenami: 
prócz płacy za numera, do której każdy jako 
do nieuniknionej przygotowanym jest zawsze w 
podróży, — są tam jeszcze wydatki nadzwy­
czajne, kary na podróżnych nakładane, o któ­
rych istnieniu dopiero po pobycie w Hotelu Da­
nieli dowiedzieć się można. Kto np. nie je w 
Hotelu, płaci k a rę ; kto je nawet w Hotelu, 
lecz nie w sali ale u siebie w numerze — ró­
wnież płaci karę; kto się nie wyprowadzi z Ho­
telu wtedy, kiedy właściciel za stosowne to 
uzna, bodajby miał czas przed kolejową godziną 
na lagunie i gondoli przepędzać,— znowu płaci 
karę. Słowem, kary od właściciela Hotelu, do­
dane do nagród właścicielowi Hotelu za jego 
przepychy wcale piękną formują sumkę. W za­
mian za to może spotkać niespodzianka taka, 
ie  wraz z rzeczami przerzucą cię z zajmowa­

nego numeru do innego; ale za to an’ prze 
rzucony, ale też ani przerzucający kary już 
wcale nie płaci.

Zbytecznym byłby szczegółowy opis W e­
necji wobec tylu przewodników, które rzecz 
swoją traktują specjalnie i podmiotowo. Ko­
ściół i plac św. Marka, pałac Dożów i jego 
malowidła, jego ogromna biblioteka, przepych 
w ozdobach, zgroza, któ”ą okropne jego wię­
zienia przejmnją, — wszystko to godne obszer­
niejszych studjów i opisów. Zwykły turysta 
może podawać wrażenia, opisywać przygody, 
ale w ocenianie przedmiotów sztuki może się 
wdawać tylko tyle, ile go one uderzyły. W sa­
mym kościele św. Marka nagromadzono tyle 
piękności co do marmurów, rzeźb, bogactw, 
malowideł i mozajki, że każda rzecz z osobna 
ram wzięta, z powodu artystyczuej swej war 
tości godna studjów i pióra znawcy.

Najpiękniejszą częścią Wenecji jest wielki 
kanał i plac św. Marka, a jak tam tak i tu 
pobudowano najwspanialsze gmachy, i zjedno­
czyło się najwięcej życia. Na kanale objawia 
się ono rnchem gondol i pluskiem wioseł o mę­
tne jego wody, na placu przechadzką pieszo; 
w Wenecji bowiem chodzi się piechoto, lab 
płynie wodą; czworonożne, jako środek do ru­
chu, gdzie indziej używane źwierzęta, tu nie 
istnieją wcale.

Kolumnada, formująca trzy boki placu św. 
Marka i sam plac, są najrozkoszniejszą częścią 
miasta. Tir się zgromadz.iły najozdobniejsze ka­
wiarnie i restauracje, najświetniejsze magazyny 
Wenecji; tu też gromadzi się jak dniem tak i 
wieczorami najwięcej publiczności miejscowej i 
turystów; miejsce to przy oświetleniu gazowem 
istotnie elegancki wieczorami przedstawia wi­
dok. Dachem zarówno od słońca jak i od de­
szczu zasłonieni Włosi, mając i rozrywkę i po­
siłek pod ręką, całe dnie tutaj nieraz przepę­
dzają, chodząc lub siedząc na gęsto ustawio­
nych ławeczkach. Plac św. Marka służy nietyl­
ko za miejsce przyjemnego spaceru, ale śmiało 
rzec można, za miejsce prawie jedynego spa­
ceru w Wenecji. Miasto całe uformowane z 
krętych, ciasnych, ciemnych i wązkich uliczek, 
przeciętych jeszcze węższemi mostkami, istny 
labirynt, w którym, jak w hotelu Daireli, bez 
przewodnika zorientować się niepodobna, a do 
którego z powodu jego odorów nie wchodzi się 
z przyjemnością. Wenecja jest miastem jak  i 
inne, ale zarazem zupełnie rożnem od wszyst­

kich przez brak stałego lądu pod nogami; gdy 
w innem mieście europejskiem chodzi się zwy­
kle piechotą lub jeździ końmi, w Wenecji pły­
wa się zawsze gondolą; gdy w innem mieście 
słychać w ulicy turkot powozów, w Wenecji 
słychać tylko pluskanie wody z kanałów i na­
woływanie gondolierów, którzy z niepojętą isto­
tnie zręcznością umieją, sobie w tych wązkich 
kanałach dawać radę. Położenie miasta, tak 
niezwykłe, sprawia, że i przyzwyczajenie się do 
Wenecji nie jes t łatwem. Sposób ten przeno­
szenia się z miejsca na miejsce tak  zdłje się 
paraliżować ruchy, że na nieprzywykłych do 
gondol mieszkańcach stałego lądn czyni ter 
cichy ruch wrażenie jakby kalectwa.

Miasto ma charakter i język przeważnie 
wioski; żywioł niemiecki całkiem w nim zatar­
ły; język włoski słychać po połowie z franens 
kim, ulica jednak, a najbardziej plac św, Mar­
ka, z powodu napływu cudzoziemców, pozwo­
liły nam słyszeć prawie wszystkie europejskie 
narzecza, nie wyjmując ani polskiego, ani ro­
syjskiego. Z wyjątkiem placu św. Marka, mia­
sto na pozór ciche i smutne. Mnóstwo domów 
stoi pustką, zamieszkane nawet, mają okna za- 
słonione żaluziami. i wyglądają jakby opuszczo­
ne, niewesołe też budzą wrażenia, bo mimowoli 
przywodzą na myśl, że Wenecja już się prze­
żyła i choć powolnym, lecz niewstrzymanym 
krokiem ku upadkowi dąży. Do tych smutnych 
o pięknej Wenecji myśli wiele mogła się przy­
czynić ciągła słota, chłód i wicher, panujący 
podczas mojego w niej pobytu. Skutkiem osta­
tniego kąpiele w Lido wyglądały imponująco i 
wspaniale ze swemi rozhukanemi faiami, użycie 
ich jednak stało się niepodobnem.

Cała Wenecja, zbudowana jak wiadomo, na 
wielkiej ilości wysp, z których największa Lido 
ma około Vt kwadratowej mili przestrzeni i o- 
zdobioną jest kilką pięknemi willami, restaura­
cjami i kawiarniami, pustemi zwykle. Lido po­
siada prócz tegc piękny ogród i kąpiele, bardzo 
dobrze urządzone Matki-wen ecjanki, ucząc 
dzieci swe zooiogii, przywożą je na Lido, aby 
im pokazać — konia. Zaprzężony do bardzo 
lichego fajetonn, chodzi ten jedyny koń w W e­
necji od rana do nocy, od przystani parowego 
statku do morza, wożąc gości, którzy ten nie­
zwykły dla nich środek rnchn chcą stndjować, 
lub którzy krótkiej tej drogi pieszo przebyć 
nie mogą.

Po kilkudniowym pobycie w Wenecji pe­

wnego wieczora, najęta umyślnie wielka gondola 
przypłynęła pod próg hotelu Daniela, i zabrała 
nas wraz z kuframi, aby zawieźć do dworca 
kolei. Płynąc przsz wielki kanał, mieliśmy spo­
sobność przekonać się raz jeszcze, iż zdanie, 
jakoby Wenecją bndowali sami artyści, wiele 
ma praw dy; te bowiem wspaniałe pałace W e­
necji, przy wielkim kanale położone, pałace o- 
zdobne i lekkie, nurzające się spokojnie w wo­
dzie, i w niej tak  ślicznie odbite, — tylko przez 
wytwornego gustu artystów zbudowanemi być 
mogły.

Przebywszy most i groblę na morzu, jedną 
z najdłuższych w świecie, z pewnym smutkiem 
pożegnaliśmy Wenecję i morze. Jeszcze nam o- 
no parę razy z pomiędzy zielouości drzew za­
świeciło, lecz nareszcie na długo z oczu znikło, 
a pociąg powolnie po stałym lądzie i równinie, 
ku Padwie toczyć się zaczął. Cała droga była 
nieprzerwanym ogrodem i zielonością bez koń­
ca, a z pośród nich niespodzianie i nagle, jak ­
by z pod ziem:, wyrosła — Padwa. Ledwośmy 
półtora godziny drogi od Wenecji zrobili, gdy 
znowu wypadło odbierać i wieźć rzeczy, odpo­
wiadać czyhającym na drodze finansjerom wło­
skim, niente, n ic, czyL że nic do opłaty nie 
mamy, szukać hotelów, wybierać numera, roz­
pakowywać do dna kuterki, aby je za parę dni 
znowu tak samo pakować. Jeżeli stosownem jest 
zdanie, że podróż jest niczem więcej, jak jazdą 
z góry na dół, i z dołu na górę, to naszą po­
dróż możnaby również słusznie ciągiem pako­
waniem i rozpakowywaniem się nazwać. Wieie 
zaiste podróż o tak małych kursach ma niedo­
godności, odbywa się ją  tylko z przymusu. — 
jedynym jest jednak środkiem do poznania k ra ­
ją, który się przebywa, i miast, które się na 
drodze spotyka.

Padwa, miasteczko niewielkie, położone na 
równinie, schowane między ogrodami o włoskiej, 
wspaniałej roślinności, stare, i jak  wszystkie 
stare miasta, zabudowane krętemi, i aby rzec 
prawdę, i brudnemi uliczkami. Dziwna rzecz, 
że Włoch, który całe dnie pod ślicznem niebem 
na ulicy spędza, tak mało dba o to, aby ulica, 
to dzienne mieszkanie jego, choć jako tako po­
rządnie i czysto wyglądała. Zabezpieczony skle- 
pionemi chodnikami koło domów od des z zu i 
słońca, zaprawdę powinienby trochę i od nie­
czystości obok siebie starać się zabezpieczyć.

(C. d. n.)
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Zżydowszczenie życia publicz­
nego.

Narzekamy na żydów, że nietylko nie 
zlewają się z narodem naszym, ale podko­
pują narodowość polską, łącząc się z jej n ie­
przyjaciółm i, w Zabranych krajach z M o­
skalami, w Poznańskiem  z Prusakam i i bis- 
markianizmem, w Galicji z Niemcami-cen- 
tralistam i, a do niedaw na z świętojurcami. 
Nie pochodzi to jednak  ztąd, jakoby pod 
moskiewskim rządem staw ali się Moskalami, 
pod pruskim  i austrjackim  zaś Niemcami lub 
świętojurcami. Żyd wszędzie i zawsze po ­
zostanie żydem, nigdzie nie zlewa się z n a ­
rodem wśród którego żyje. Zew nętrznie p rzy j­
mie często nazwę Polaka, Niemca, M oskala, 
nawet językiem  tych narodowości w yłącznie 
posługiwać się będzie, lecz z na tu ry  swej prze­
ciwny jest wszelkiej tradycji narodowej, na 
której się każda narodowość opiera, z k tó ­
rej życie swe snuje, więc nigdy w gruncie 
rzeczy, prawdziwym Polakiem, Niemcem lub 
M oskalem stać się nie może. I nie jest to 
tylko naszem zapatryw aniem . Już ów rzym ­
ski cesarz, co pisał o żydach, naturę żydo- 
wizmu w ten sam sposób pojmował. W je 
dnem z najw ażniejszych pism niemieckich, 
wychodzącem pod redakcją dr. L u tharda  w 
Lipsku, organie głównym protestantów  n ie ­
mieckich, pojawił się niedawno a rty k u ł pod 
ty tu łem : „ D i e  z u n e h m e n d e  V e r j u
d u n g  u n s e r e s  o f f e n t l i c h e n  L e b e n s * ,  
w którym  zupełnie prawie to samo zapa­
tryw anie rozwinięte jest o żydach w Niem­
czech, jak ie  my rozw ijaliśm y o żydach w 
Ziemiach polskich. Przekreśliw szy w tym 
artyku le  s ło w a : cesarstwo niemieckie, lud
niemiecki, Niemcy, narodowość niemiecka, a 
postawiwszy natom iast: ziemie polskie, lud 
polski, Polacy, narodowość polska, będzie 
ten a r ty k u ł całkowicie zastosowany do nas, 
i odda zapatryw anie się nasze na kwestję 
żydowską u nas. P ro testanckie  pismo pol­
skie, .Z w iastun  ew angeliczny", wychodzące 
w Cieszynie pod redakcją dr. Otto, podał 
przekład  tego artyku łu . A że ten przekład 
jest bardzo dobry, więc korzystając z niego, 
podajemy ten a rty k u ł w c a ło śc i:

Nie miłe wrażenie na tych, którzy znają 
Norymbergę, ów stary gród cesarstwa niemie­
ckiego, musiał zrobić opis poświęcenia tam tej­
szej synagogi, świadczący o wzroście ludności 
żydowskiej w rzeczonem mieście. Okoliczność 
ta, obudziła w nas cały szereg myśli, ktorerai 
chcemy podzielić się z czytelnikami naszemi. 
Dlaczego w starem, wolnem mieście państwa 
Niemieckiego, w którem na każdym kroku spo­
tykamy ślady pamiątek, świadczących o chrze- 
ściańskiej przeszłości ludu niemieckiego, widok 
snujących się żydów, zamieszkujących najpię­
kniejsze domy, w staroniemieckim stylu zbudo­
wane, rozkładających sklepy swe w kamieni­
cach, których narożniki zdobią posągi Marji i 
świętych, budzi w nas mimowolue uczucie: to 
sprzeczność k rzycząca! Dlaczego ? Bo z owych 
kamienic i pomników, z owych staroniemieckich 
budyuków wieje duch ludu, który do serc na­
szych przemawia, —  w żydach z a ś  tkwi duch 
obcorodowy, cudzoziemski; duch, który z tem 
co germańskie niema nic wspólnego, który ró ­
żny jest, od naszej narodowej przeszłości, na­
szych narodowych przekonań i uczuć. Żydzi w 
Niemczech nie są Niemcami, lecz żydami, są i 
pozostaną innym narodem, nie staną się nigdy 
Niemcami, — chyba, że przyjmą chrześciaństwo 
i w mem odrodzą się od swej narodowej prze­
szłości. Nie chodzi tu  o tolerancję, lub coś po­
dobnego, lecz o narodowość; oto jądro całej 
sprawy. Żydzi są wszędzie i zawsze żydami, 
to jest, albo stanowią naród odrębny, albo są 
kosmopolitami, nigdy jednak dziećmi ludu wśród 
którego żyją. Tym sposobem, są oni przedsta­
wicielami obcego żywiołu wśród Niemców i ni­
gdy z Niemcami się nie zleją. Jakież prawda 
ta musi mieć następstwa ?

Jeżeliby żydzi podobnie jak  w wiekach 
średnich odrębny wiedli żywot, wówczas, obcy 
ten element nie byłby dla ludu naszego gro­
źnym. Inaczej się rzecz ma, skoro żydzi są w 
możności wywierania wpływu na rozwój naro­
dowego życia ludu niemieckiego. Wnoszą oni 
przez to obce elementa w życie nasze, elemen- 
ta, które ponieważ z życiem tem nie mogą się 
zróść, muszą na nie koniecznie wpływać w spo­
sób szkodliwy. A jakiż to wpływ zyskali żj- 
d z i ! Właśnie to stanowi całą grozę obecnego 
położenia naszego, że tak ogromny wpływ wy­
wierają na publiczne życie i ducha publicznego 
narodu niemieckiego.

Wpływ żydów widoczny jes t w trzech kie­
runkach : na kapitał, na prasę i na prawodaw­
stwo.

R ó ż n o ś c i .

* K onsekw encja. Charles Austin, uczeń B en t- 
ham a i p rzy jacie l S tu a rta  Milla, Walczył całe życie 
przeciw  praw u pierworodztw a , które w Anglii robi 
najsta rszego  syna spadkobiercą m ajątku z krzyw dą 
młodszego rodzeństw a. Tym czasem  um ierając temi 
dniami, zapisał cały ogromny m ajątek  najstarszem u 
synowi , małemi tylko legatam i nposażywszy inne 
dzieci.

* Grób Medyceuszów. Dnia 1. t. m. o tw ie­
rano w F lorencji grób Medyceuszów w kościele św, 
W aw rzyńca, sławnym ogromnemi rzeźbam i M ithała 
Anioła , a to ażeby się przekonać , czyli leżą tam 
obydwaj książęta, W aw rzyniec z Urbino i A leksan­
der z Toskany, czyli też tylko jed en  z nich , po­
nieważ fak t ten historycznie nie byl dotychczas 
udowodnionym. Otwarciu grobu obecni byli p refek t 
m iasta , syndyk , p rzeor kościoła św. W aw rzyńca, 
kom isja złożona z uczonych i artystów  i kilka in ­
nych osób zaproszonych. O tworzywszy grób znale­
ziono w nim resz tk i zwłok obydwóch książąt. Ze 
skieJetu W aw rzyńca niewiele tylko pozostało, nato­
m iast sk ielet A leksandra je s t  praw ie je szcze  cały, 
zachowały się naw et je szcze w zupełności kędzie­
rzawe włosy na czaszce. A leksander miał na sobie 
koszulę bardzo cienką i dotychczas także jeszcze 
niezepsntą, którą rozerw ali pomiędzy siebie obecni 
i zabrali, jako  relikwie. Z czaszki zdjęto odcisk na 
użytek frenologów, poczem uapow rót złożono zwłoki 
w sarkofagu i zamknięto. Z całego tego faktu  spi­
sał notarjusz Baldazzi protokół.

Żydzi są od wieków bankierami sw iatą: 
stwierdzają to dzieje starożytne i śiedniowte- 
czne. Obecnie kapitał i giełda mają całkowicie 
inne znaczenie jak  niegdyś, zwłaszcza kiedy 
Rothschild s ta ł się wierzycielem wszystkich pa­
nujących a Bleichróder wziął w swoje ręce ca­
ły interes pieniężny, który się wywiązał między 
Francją i Niemcami po zawarciu pokoju. Wedle 
tego, o ile mają w swej mocy kapitał i giełdę, 
duch giełdy panuje w świecie i włada przeko­
naniami, czyli wyrażając to inuemi słowy, wszę­
dzie uwidocznia się dążenie do zysku bez pra­
cy jedynie z Pomocą zręcznego wyzyskiwania 
okoliczności. Ze praca jest obowiązkiem, że 
jest służbą Bożą noszącą w samej sobie błogo­
sławieństwo, — któż dziś o tem myśli ? Panu­
jącą dziś myślą j e s t : zyskanie pieniędzy bez
pracy. Nazwyczajono się na wszystko z tego 
punktu widzenia patrzyć, czy da się przy tem 
jaki interes zrobić, czy nie. Robienie interesu 
to relig:a tegoczesna! Henryk Heiue pisze 
gdzieś, że religię robienia interesów wynaleźli 
żydzi. Z tego powodu głównie starają się o to, 
aby posiadłość nieruchomą zamienić w ruchomy 
kapitał, który można przerzucać w różne stro­
ny i robić nim interesa. Ztąd wynika, iż ponie­
waż wszystko zamieniają na kapitał, wszystko 
staje się mepewnem i chwiejnem. Posiadłość 
ziemska przestaje być przedmiotem tradycji i 
poszanowania a staje się tylko formą, reprezen­
tującą pieniądz, i jeżeli się to okaże korzyst- 
nem, bywa każdej chwili zamienianą w pieniądz. 
Z tego to powodu, znika coraz więcej wśród 
świata poszanowanie, uczucie i serdeczność. 
Praca i stała  posiadłość mogą się stać przed­
miotem uczucia naszego, — pieniądz , nigdy; 
pieniądz wyzuwa człowieka z wszelkich uczuć. 
Niemiec w handlu nawet, w codziennych pra­
cach swoich nie może się wyzuć z uczucia (Ge- 
miith), żyd nie zna uczucia. Zżydoszczenie świa­
ta  handlowego i przemysłowego, wprowadza 
wszędzie samolubstwo. Cóż więc pomogłoby lu­
dowi naszemu, chociażby posiadł cały świat, a 
szkodę poniósł na duszy i w umyśle ?

Drugim kierunkiem, który w życiu społe- 
cznem opanowali żydzie jest p r a s a .  Ile tu 
złego wyrządzouo, wiedzą świadomi tej sprawy. 
Wuttke, profesor wszechnicy Lipskiej napisał 
broszurę o stanie prasy codziennej (gazeciar- 
stwa), a mianowicie o jej stanie moralnym, jej 
zdemoralizowaniu, braku charakteru, godności, 
sprzedajuości i t. d. O broszurze tej niewiele 
gazet wspomniało, gdyż widocznie większości 
tych gazet szło o te, aby nie wiedziano o ich 
zdemoralizowaniu. Że od czasu, w którym się 
wzmiankowana broszura pojawiła, stan gaze- 
ciarstwa o wiele się pogorszył, nie jest dziś 
już żadną tajemnicą Gazeciarstwo, jest właśnie 
najbujniejszym polem działalności ducha żydow­
skiego, bo od chwili, w której gazeciarstwo 
stało się i n t e r e s e m  d o c h o d n y r o ,  opano­
wali je też żydzi. Przed czterdziestu laty w 
ówczesnej Deutsche Yierteljahrschrift, wychodzą­
cej u Cotty, pojawił się artykuł, w którym 
wszechstronnie, bo nawet pod względem psy­
chologicznym było udowodnione, iż żydzi w 
społeczeństwie są tem, czem w królestwie ro­
ślin, pasożyty, odznaczające się trwałością, ro- 
dzajnością i trudnem wytępianiem. Tak jak  pa­
sożyty tam się rodzą, gdzie są ruiny, szpary, 
spękania i zapuszczając swe korzonki przyczy­
niają się do rozsadzania nadpęknięiych murów 
i kamieni, tak i żydzi, są owym rozsadzającym 
pierwiastkiem w zdemoralizowanem społeczeń­
stwie. Gdzie posiadłość ziemska chyli się ku 
upadkowi, gdzie zagrożony jest dobrobyt, tam 
gnieżdżą się żydzi, i przyspieszają zubożenie. 
Jeżeli byt chłopa lub posiadacza ziemskiego 
chwieje się, niech taki dostanie się w ręce ży­
dów, a można być pewnym, że zginie ze szczę­
tem. Podobnie ma się z gazeciarstwem. Miałoby 
ono być sumieniem publicznem, lecz z chwilą, 
gdy zatraciło w sobie sumienie, przeszło w ręce 
•żydów, i upadło tak moralnie, iż bodaj czy się 
z tego upadku kiedy podniesie. Tylko mała 
cząstka gazet uchroniła się od zżydoszczenia, 
Że gazeciarstwo austrjackie znajduje się po 
większej części w ręku żydów, jest to powsze­
chnie wiadomem, lecz, aby się o tem przeko­
nać, nie potrzeba dopiero iść do Wiednia, mamy 
ż:ywy przykład tego tuż przed oczami. Żydzi 
są pierwiastkiem rozkładowym w społeczeń­
stwie naszem, i dlatego też prasa stała się w 
ich ręku żywiołem rozkładowym, niszczącym. 
Właściwością żydów jest handel, to też i w 
gazeciarstwie handlują myślami i przekonania­
mi. żydzi dzisiejsi nie mają ducha twórczości, 
lecz umieją wszystko puszczać w kurs, a w 
razie, iż moneta jes t już w ytartą, dodadzą jej 
sztucznie blasku, odświeżą i dają jej obieg 
Chociaż wnet pokaże się, że ów blask był fał­
szywy, nic to nie szkodzi, szło o chwilowy 
skutek, więcej nie potrzeba, i ową fałszywą 
monetę można wyrzucić do śmieci. Działalność 
żydów jest rozkładową, bo duch ich jest du­
chem przeczenia (negacji). My związani jesteś­
my z przeszłością niezliczonemi węzłami czci, 
nawet z tem, co w tej przeszłości wymaga na­
prawy, a nawet nsunięcia. Żyd czci tej niezna. 
Nie zna przeszłości, nic go ona nie obchodzi, 
dzieje nasze nie są cząstką istotną jego ży­
wota, nie czuje, jak  my. Dla żyda niczem jest 
tradycja niemiecka i uszanowanie, jakiem ota­
czamy pomniki przeszłości. Uszanowanie, ucz-

* Z Życia D ic k e n s a ,  j a k  wiadomo przyjaciel 
D ickensa F o rs te r  napisał obszerną biografję tego 
znakomitego p isa rza  Albiona. B iografja ta wyszła 
ju ż  także cała w języku  niemieckim, z k tórej w yj­
mujemy następujący ustęp z osta tn ich  la t  życia D i­
ckensa: „Już pisząc „Bleakhouse" nczoł poeta pewne 
oznaki h ipochondrji, dające mn do zrozum ienia, że 
się zapracow ał, a podczas pisania romansów, reda­
gow ania czasopism , podczas nczt, ncznw ał nieraz 
jak  gdyby głowa jego  nagle pęknąć miała, jak ro z­
palona bomba. Po „L ittle D o rrit“ (1856) nie napi­
sał jn ż  żadnego znaczniejszego rom&nsa , a nawet 
jnż  i w tem dziele widoczne są ślady nerwowo roz­
drażnionego, zbyt wysilonego nmysłn. W krótce p e ­
tem zaczął się w życia jego nieszczęśliwy perjod 
publicznych odczytów, które miały go niebawem 
zniszczyć do niepoznania. Opanowała go myśl za ra ­
biania jak  najw ięcej pieniędzy, ażeby mógł i hoj­
nie wydawać i na przyszłość je szcze sk ładać ,—  co 
też mn się najzupełniej ndało. Mimo więcej bowiem 
niż wykwintnego życia z liczną rodziną , bez g ra ­
nic gościnności, mimo licznych podróży z całym do­
mem, mimo ciągłych i kosztow nych rozm aitych sp ra ­
wunków, ciągłego budowania, pozostawił w r. 1870 
m ajątek, w ynoszący 2 m iljony marek, chociaż jnż 
w r. 1858 nic mu się nie zostało z dochodu , ja k i  
mu przyniosło dw anaście jego w ielkich romansów, 
jego  pam iętniki podróży, opowiadania w ielkanocne 
i t. d. Obaczmy jednak  za  ja k ą  cenę zdobył on ten 
cały ogrom ny spadek, ja k i pozostawił. O sposobie 
życia jego  w Am eryce w r . 1868 podczas odczytów 
dowiadujemy się z jego  własnego lis ta  następu ją­
cych szczegółów : „N ie mogę je ść  tyle, ilebym po­
trzebow ał i uregulow ałem  sobie życie w następujący 
sposób : O godz. 7. rano piję w łóżku szklankę 
świeżej śm ietanki z dwoma stołowemi łyżkam i rnmn,

czenie przeszłości naszej? Tego zya nie zna ;— 
zitrino, wytachowanie wszystko opluwa śliną 
szyderstwa. Pozbawiony głębszej myśli, ale 
obdarzony bystrym rozumem i dowcipem, żyd, 
w wypadkach chwili góruje nad nami , a o cóż 
światu chodzi, jeżeli nie o sukcess chwilowy! 
Dobroduszny niemiecki Filister podziwia ową 
zręczność płytkiej dyalektyki i gryzącego szy- 
deistw a i dozwala, by łupiono najdroższe jego 
dobra, i wyśmiewano to, co dlań niegdyś było 
najświętszem Żydzi dobrze wiedzą, że chrze­
ścijaństwo. to jest chrześcijaństwo historyczne, 
pozytywne jest tamą, przeszkadzającą im w 
opanowaniu ducha ludzkości i świata. Dlatego 
też chciwie i bez wielkiego przebierania i na­
mysłu, chwytają się wszystkiego, co im posłu­
żyć może do zwalczenia chrześcijaństwa. Żadna 
teorja przyrodnicza nie jest dla nich za wiotką 
ani zbyt śmieszną, żeby się nią ku wzmianko­
wanemu celowi nie posługiwali. Teorja taka 
szybko pochwycona , różnemi świecidełkami 
przyozdobiona, zostaje wygłoszoną jako naj 
świeższy wynik umiejętności, a dobroduszny 
Filister niemiecki nabożnie przysłuchuje się 
wrzaskowi tych jarmarcznych krzykaczy, jakby 
sam Duch święty, a co najmniej wyrocznia del- 
fieka, albo uosobistniony „uezoność niemiecka" 
przemawiała, gdy tymczasem, z poza tej bł y­
szczącej maski, często przemawia jakiś głupi 
młodzik żydowski, który jeszcze ma mleko pod 
nosem. Chociaż owa najnowsza umiejętność zde­
maskowana, okaże się szalbierstwem, — któż 
zdoła pokazać wszystkim, że to było szalbier­
stwo? Coś tam w umysłach utkwi, skutek więc 
osiągnięty, a cel uświęca środld. W ten sposób 
zatiuwa się krew i serce poczciwego ludu nie­
mieckiego, a dokonywają tego niesnmienni pi- 
sarkowie żydowscy i ich spólnicy obrzezaui i 
nieobrzezani

Naj niebezpieczniej szem dla stosunków na­
szych społeczuych i narodowego rozwoju jes t 
to, że obok opanowania pi zez żydów kapitału 
i gazeciarstwa, — wpływ ich staje się coraz 
widoczniejszy w dziedzinie dotąd nieprzystę­
pnej dla nich, to jest, w d z i e d z i n i e  p r a ­
w o d a w s t w a .  Dawniej było obyczajem w 
Niemczech, że prawa stanowiono odpowie­
dnio do czasowych okoliczności. Wprawdzie 
wywiązała się ztąd wielka rozmaitość a 
niekiedy i wadliwość, gdyż rzeczywistość 
jest rozmaitą i nie zawsze da się uspra­
wiedliwić logicznemi wywodami. — Prościej 
i gładziej przeprowadza się wszystko, jeżeli 
nie troszcząc się o rzeczywiste stosnnki, sta» 
nowi się prawa wedie oderwanych pojęć i we­
dle formalnie logicznych wywodów, żądając od 
rzeczywistości, aby się do tych praw stosowała. 
Tak postępuje nowoczesna fabrykacja praw. 
Jest to ów formalny rozum, który tu jest czyn­
nym, i władza oderwanych teoryj, które cały 
obszar prawodawstwa opanowały. I ten obszar 
należy do żydów. Mocną stronę żydowskiego 
rozumu, stanowi właśnie formalizm logicznego 
szematyzmu. Rozum ten nie porusza się w głę­
biach danego przedmiotu, ani też czerpie z o- 
wych głębi, lecz, pływając po wierzchu, wojuje 
ordynaryjuą, powierzchowną logiką i pozbawio­
ny jest siły produkcyjnej i porządkującej. Nie 
potrzebujemy wymieniać nazwisk aby udowodnić 
wpływ żydow stw ana niemieckie prawodawstwo. 
Niech nikt nie broni tej sprawy, tw ierdząc, iż 
w prawodawstwie idzie o rzeczy, nie będące 
ani żydowstwem ani chrześcijaństwem, lecz, o 
interesa życia powszedniego. Tak nie jest. Duch 
żydowski objawia się tak w metodzie jak  w u 
sposobienia umysłowem. Jest to metoda formal­
nych następstw, oderwanych teoryj, która, po­
nieważ owe teorje nie są czerpane z istniejącej 
rzeczywistości, le&z z poza jej granic cisną się 
do niej by ją  wtłoczyć w swój szematyzm, 
wpływa rozkładająco na istnienie całego naro­
dowego organizmu. W ten sposób objawia się 
w prawodawstwie podkopujący wszystko ele­
ment ducha żydowskiego. Lecz duch ten opa- 
nowywa i przekonania. Nie łudźmy s ię , może 
bezwiednie leży jednak w całej działalności ży­
dowskiej na polu prawodawstwa oczywista dą­
żność: wyrzucenia elementów chrześcjańskich z 
życia narodowego i jego organicznego rozwoju. 
Chrześcjaństwo jest tamą rzeczywistą, która 
powstrzymuje zaiew świata przez ducha ży­
dowskiego. W tym względzie jednak duch cza­
su obecnie zgadza się w zupełności z dążenia­
mi żydowskiemi. Chrześcjaństwo nie jest bynaj­
mniej tylko przedmiotem osobistych przekonań; 
owszem, stanowi ono składową część naszej na­
rodowej historji a tem samem element całego ży­
cia narodowego, a jakkolwiek u wielu nieświado­
mie, mimo to jest on silniejszym od myśli i zapa­
trywań. Jeżeli się uda element ten usunąć ze 
związku z życiem narodowem, życie to w naj­
żywotniejszej swej części ulegnie wstrząśnieniu 
i może być złamanem- Ze prawodawstwo nowo­
czesne do tego zmierza, leży to jak na dłoni. 
Aby usunąć chrześcjaństwo, występuje tak zwa­
na powszechna humanitarność, to jest, życie lu ­
dowe zostaje zepchnięte w sferę pojęć żydow­
skich. W szystkie albowiem nowoczesne urzą­
dzenia, jak n. p. szkoła bezwyznauiowa i t  p. 
wychodzą tylko żydom na pożytek, gdyż tym 
sposobem zyskują zupełne równouprawnienie, a 
to, co się okaże jako właściwość chrześcjańska, 
bywa okrzyczane jako bezprawność

Tak więc krajowe po tęg i; kapitał, prasa i

0 godz 12. Sherry-Cobbler, o godz. 3. szklaneczkę 
szam p an a ; na 5 m inut p rzed  godz. 8. w iećzór jem  
jedno ja jo  i piję szklankę xere»u ; podczas panz w 
prelekcjach jadam  gorący rosół, o godz. 1 0 '/,  zupę
1 cokolwiek przytem  piję. W  ten sposób nie więcej 
biorę w przeciągu 24 godzin isto tnego pokarmu, 
ja k  p ó ffn n ta ."— W  dnie, w których miał odczyty— 
a było takich  pięć w tygodnia — m nsiał leżeć na 
kanapie ; noc służyła mu najczęściej do podróży i 
wyliczył on , że w podbóiy ńziesięciogodzinnej do­
św iadczał więcej niż 30 .000  uderzeń nerw ow ych. 
Podobnemu zaś natężeniu sprostać nie mogła naw et 
jego  niezwyciężona zdaje się wytrwałość ciału i du ­
cha, i w reszcie nledz musiała. Dickens miał la t 58, 
gdy zaskoczyła go śmierć w ulabionem Gadshill, 
w którem zbyt krótko tylko bawił.

* Nieprzyjemności złodziejskiego rzemiosła. 
W P aryża  w zeszłym  tygodnia mieszkańcy tr z e ­
ciego p ię tra  domn p rzy  ulicy M onsienr le Prince, 
usłyszeli o 9. wieczorem jak iś  niezwykły hałas po 
nad swojemi głowam i. Były to odgłosy p rzew raca­
nych mebli, tłuczonego szkła, itd. itd. Nagle drzwi 
lokaln czw artego p ię tra  otw arły się z łoskotem i 
ja k iś  człowiek począł zbiegać ze schodów p rzeska­
kując je  po kilka na raz . Tem to zdawało się 
dziwniej szem, że lokatora, k tó ry  zajmował to m ie­
szkanie na 4 p iętrze nie widziano jn ż  od kilka 
dni, i opowiadano, iż je s t  w podróży. W ięc ci k tó ­
rzy  wyszli na schody żeby zobaczyć co się dzieje, 
poczęli w ołać: „Chwytaj złodzieja!"

N a ten k rzyk  odźwierny w ybiegł ze swojej 
izby i spostrzegł zeskakującego ze schodów młodb- 
go człowieka, mogącego mieć 17 do 18 la t. Czło­
wiek ów był blady ja k  śmierć, wydawał się pod 
wpływem strasznego  p rz e ra ie n ia  i nie mógł naw et 
odpowiadać na zadaw ane mn pytan ia. Odźwierny

prawodawstwo działają wspólnie I Wzajemnie 
się wspierają. Co ztąd wyniknie, żaden rozsą­
dny człowiek nie może o tem wątpić. Trzy te 
potęgi pracują dla socjalizmu. Dla socjalizmu 
pracuje zbytek, który wyradza kapitał, ów zby­
tek, który nigdzie nie występuje widoczniej jak 
w towarzyskich kołach żydowskich. Ręka w rę­
kę z owenii przeczącemi przygotowaniami idą 
tw ierdzące: Lassalle i Marx są żydami (dwaj 
przywódzcy socjalistów) W interesie socjalizmu 
walczy przeciw chrześciaństwu prasa, zaprze­
czając życia pozagrobowego i wyszydzając 
wszelką powagę. Prostoduszny, liberalny F ili­
ster myli się, sądząc iż ową „kulturę" może 
sobie tak prywatnie zużytkować. Socjaliści gło­
śno i wyraźnie udowodnili, jakie następstwa 
dla życia w świeeie pociąga za sobą zaprze­
czenie żywota wiecznego. Dla socjalizmu pra­
cuje nakoniec nowoczesne prawodawstwo, dając 
przywilej nieograniczonej konkurencji i wyrzu­
cając element chrześeiański z życia narodo­
wego.

Ptactwo, zwiastujące burzę, wydaje już o- 
kizyk złowieszczy, a grube, ciężkie chmury za­
ciemniają widnokrąg. Gdzie, kiedy i jak uderzy 
pierwszy piorun, to Bóg tylko wie ; lecz że u- 
derzy, jest niezawodne. Żydzi są głównie owym 
czynnikiem, który burzę sprowadzi. Niech się 
nie łudzą. Teraz pochlebiają im, lecz gdy się 
podniesie huragan, zmiecie najprzód ich, a nie­
tylko ich, ale i innych. Po burzy socjalizmu 
inna potęga obejmie dziedzictwo, której dzisiejsi 
bojownicy nie przeczuwają nawet. Lecz, mó­
wiąc o tem, musielibyśmy przejść na całe inne 
pole. A gdzież się zatrzymamy ? Bóg to raczy 
wiedzieć. W każdym razie znajdziemy się pod 
sklepieniem niebieskiem, — daj Boże, — aby 
i w n ieb ie!

Korespondencje „(in/;. N ar.44
K ra k ó w  d. 17. marca.

(N )  Trzydzieści kilka osób zaledwie znaj­
dowało się dzisiaj w części sali przeznaczonej 
dla publiczności, podczas rannego posiedzenia 
w procesie Kirchmajera.

Przewodniczący kończy przesłuchanie oska­
rżonego co do zeznań Samuela Simuudta, od­
czytanych na początku posiedzenia.

Oskarżony Kirchmajer oświadcza, że nie 
wie dokładnie, ile napoleondorów otrzymał od 
Simuudta przy podpisaniu umowy dyssolucyjnej, 
że ich nie liczył, że nie uważał obrachunku z 
Simundtem za skończony, że rachunki Simund- 
ta wykazujące, iż oskarżonemu z Domaenen-Con- 
sorejum nie należało się już nic więcej, są do­
wolne, albowiem Simundt pomieścił w nich zna­
czne sumy, które pobrał na osobiste swoje conto.

Na zapytanie przewodniczącego, dlaczego 
w umowie dyssolucyjnej nie został pomieszczo­
ny najważniejszy dla oskarżonego warunek, że 
Simnndt ma się zająć rozwikłaniem jego intere 
sów, odpowiada oskarżony, ze pod tym wzglę­
dem ufał Simuudtowi na słowo, gdyż leżało na­
wet w interesie Simuudta, aby nie dopuścić do 
upadłości, Któraby mogła wpłynąć niekorzyst­
nie na interesa Forstbanku. Pełnomocnictwo 
przecież wystawione w tym samym dniu przez 
oskarżonego jest najlepszym dowodem, że umo­
wa dyssolucyjna tylko w tej myśli zawartą zo­
stała. Zresztą Simundt nigdy nic bez trzech 
adwokatów nie robił, oskarżony zaś w owej 
chwili działał sam bez żadnego prawniczego do­
radcy, mógł więc przy rozdrażnieniu, w jakiem 
się znajuował. popełnić jakąś nieostrożność.

Świadek dr. L i c l i t e n s  te rn , adwokat wie­
deński, przysięgę złożył już w śledztwie, zezna­
je po niemiecku. Był używanym przez Simundta 
do interweniowania przy podpisaniu umowy dys­
solucyjnej, ale jej nie układał i w obradowaniu 
pomiędzy stronami nie brał udziału. Przy pod­
pisaniu Simundt wypłacił Kirchmajerowi jakąś 
sumę, której świadek oznaczyć dokładnie nie 
może, a gdy Kirchmajer żądał jeszcze 70.000 
złr., Simundt odpowiedział, że dłużnym nie jest 
lecz tytułem darowizny wystawi oblig. Kirch­
majer nie chciał na to przystać. Układ dysso- 
lucyjny uznaje świadek za korzystny dla Kirch­
majera i zeznaje, że Kirchmajer wystawił na 
Simundta, świadka i p. Reinbielińskiego pleni­
potencję do układów z wierzycielami, w skutek 
której świadek miał jechać do Krakowa, gdy 
zaś zapytał Kirchmajera kto poniesie koszta. 
Kirchmajer oświadczył że Simundt, co Simundt 
potwierdził.

Na zapytanie obrońcy świadek oświadcza, 
że Kirchmajer wyjeżdżał jawnie, co do układów 
z wierzycielami pozostawiał plenipotencję, że 
zatem świadek bynajmniej nie podejrzywał go 
o zamiar ncieczki Simundt wiedział, gdzie 
Kirchmajer się znajduje i wiadomości od niego 
otrzymywał.

Obrońca wnosi przesłuchanie jako świadka 
adwokata wiedeńskiego, dr. Majera, co do oko­
liczności, że obwiniony skoro tylko się dowie­
dział, że za nim rozpisane są listy gończe, u- 
poważniał dr, Majera do starania się aby mu 
było pozwolonem odpowiadać z wolnej nogi, o- 
raz co do okoliczności czy Simundt byłby 
skłonniejszym do większych wypłat na rzecz 
masy, gdyby układ dyssolu<-yjny nie był za­
warty.

schwytał go za kołnierz, a  żonę bezzwłocznie wy­
sła ł po policję.

Po przybyciu ajentów  młody ów człowiek po­
wróciwszy trochę do przytom ności, opowiedział co 
n as tęp u je :

Znalazłszy drzwi wchodowe kam ienicy o tw arte , 
w śliznął się on do sieni i wszedł na schody w na­
dziei, że z lajdzie jak ie  m ieszkanie, opróżnione 
przez lokatorów . P ukał więc tu  i owdzie, zam a­
w iając się w różny sposób, aż nareszcie zaszedłszy 
ns czw arte piętro, nie usłyszał na pytanie swoje 
odpowiedzi. W ówczas wytrychem , który zawsze 
przy sobie nosił, Stworzył drzwi i wszedł po oma­
cku do pustego m ieszkania w nadziei obłowienia 
się ja k ą  kradzieżą. D rzw i od wewnętrznych apa i- 
tam entów  były otw arte , więc szukając i m acając 
przed sobą, p rzeszed ł z jednego pokoju do d ru ­
giego, aż nareszcie potknął się o jak iś  przedm iot, 
który ugiął się pod naciskiem . W ięc chwycił ów 
przedm iot rękoma i dotknął się zimnej ja k  lód 
tw arzy. W łosy z p rze rażen ia  najeżyły mu się na 
głowie, chciał uciekać, ale pod wpływem p rze s tra ­
chu niemógł odnaleźć drzw i wchodowych. W ięc po ­
tykał się o różne sprzęty  i przew racał je , co sp ra­
wiało ów hałas, usłyszany przez lokatorów  3. pię­
tra . Aż w reszcie znalazł drzwi, zbiegł czem prędzej 
i schw ytany został n? dole.

W szyscy udali się na czw arte piętro dla p rz e ­
konania się co mogło stać się powodem tego p rze­
strachu  młodego łotra i ujrzeli w łaściciela tego lo ­
kalu, powieszonego na haka w pokoju Sypialnym. 
Zrazu padło podejrzenie na złodzieja , że to  on mo­
że dopnścił się tej zbrodni i że opowiadaniem swo 
jem  s ta ra ł się w ytłum aczyć. Ale po Dliższem zba­
dania znaleziono list, w którym  samobójca tłnm a-

Zastępca nadprokuratorA ńwaźa przesłu­
chanie tego świadka za obojętne, i dlatego jest 
mu przeciwny. Sąd odracza decyzję w tym 
przedmiocie do późniejszej chwili. '

W dalszym ciągu odczytano zeznania zło­
żone w śledztwie przez adwokata Jacąues i 
przez Śniechotę, niegdyś kantorzystę Kirch- 
mayera, obecnie uwięzionego w Poznaniu. O 
tym ostatnim Kirehmayer wydaje zdanie, że 
był powierzchownym i lekkomyślnym, zaś co 
do zeznań adwokata Jaąues nic niema do nad­
mienienia

Sąd przychyla się do wniosku obrońcy 
względem przesłuchania adwokata Mayera.

Popołudniowe posiedzenie rozpoczęło się 
przesłuchaniem oskarżonego Kirchmajera co do 
okoliczności skradzenia mu pewnej części ua- 
poleondorów oraz co do różnych poszlak, które 
wyjazdowi jego nadawały charakter ncieczki. 
Oskarżony składa zeznanie, zgodne z poczynio- 
nemi w śledztwie, że o iłości skradzionych mu 
napoleondorów, nie wie i tłómaczy, że podpisywał 
telegram do Simuudta nie swojem lecz przy- 
branem imieniem „Karl", ponieważ zwyczaj ta ­
ki jest dość pospolity w świeeie handlowym 
Oświadcza, że nie żądał bynajmniej aby mn 
Simundt sumę 30.000 złr. koniecznie w złocie 
wypłacił, a co się t/czy  telegramu siostry ob­
winionego, hr. Łosiowej, która nalegała na nie­
go żeby wyjeżdżał, oświadcza obwiniony, że u- 
ważał ten telegram za radę, na którą nie wie­
le zważał, i że zresztą w tej rzeczy, jako czy­
sto prywatnej a dla sprawy podrzędnej nie 
uważa za konieczne dawać bliższych obja­
śnień.

Na uwagę przewodniczącego, że zapewDie 
nie matce dożywocia, przemawia za tem, że 
chciał wyjeżdżać na czas dłuższy albo na zaw­
sze, odpowiada oskarżony, że miał na celu je ­
dynie ułatwienie układów z wierzycielami przez 
zredukowanie do jak  najprostszej formy i naj­
niższej kwoty swoich osobistych i familijnych 
wymagań, był bowiem zawsze mocno przeko­
nany, że majątek jego na pokrycie wszelkich 
wierzytelności wystarcza.

Świadek dr. M a y e r ,  adwokat wiedeński, 
zeznaje po uiemieckn, że na żądanie Kirch­
majera starał się dla niego u sądu w Krako­
wie o pozwolenie odpowiadania z wolnej nogi. 
Sąd wyższy krakowski żądał 100.000 złr., któ­
rych Kirclnnayer złożyć uie mógł, świadek, u 
dał się zatem do wierzycieli, ażeby oni w tem 
pośredniczyli, gdy jednak wierzyciele przystać 
na to nie chcieli, wniósł podanie o zniżenie 
kaucji, do czego sąd się przychylił. Następnie 
świadek zeznaje, że prowadzi proces masy 
przeciw Simuudtowi i opowiada przebieg tego 
procesu, w końcu zaś na zapytanie obrońcy o- 
świadeza, iż według obliczeń Kirchmajera wie­
rzyciele mogliby uzyskać przynajmniej o 10 
pioeent, więcej, gdyby Kirchmajer byl obecnym 
przy układach, gdyż tylko przez obecność 
Kirchmayera niektóre preteusje mogłyby być 
zrealizowane. Świadek przedstawiał to wierzy­
cielom, ci jednak na cofnięcie konkursu zgodzić 
się nie chcieli.

Obrońca stawia wniosek odebrania od 
świadka przysięgi. Zastępca’ nadprokuratora 
jest temu wnioskowi przeciwny. Sąd po Krót­
kiej naradzie przychyla się do wniosku obroń 
cy i odbiera od świadka przysięgę.

Świadek St. K o ź m i a r  , dyrektor teatru 
zeznaje pod obowiązkiew przysięgi, złożonej w 
śledztwie, że różnemi czasy składał pieniądze 
u Kirchmajera, że w Wiedniu często się z ob­
winionym widywał, że z nim w dobrych był 
stosunkach i pokładał w nim zupełne zaufanie, 
szczegółów jednak rozmów swoich i spotkań z 
Kirchmajerem, w ostatnich chwilach przed u- 
padłością, oraz korespondencji z obwinionym po 
jego wyjeżdzie, z powodu dawności czasu do­
kładnie sobie przypomnieć nie może, więc tylko 
w ogólnych zarysach je opowiada.

Sąd poleca odczytać zeznania, przez świad­
ka w śledztwie złożone. (O. d. n.)

P rze g lą d  polityczny.
A ustro -W ęgry . Dnia 1. kwietnia wyjedzie 

c e s a r z  z Wiednia, dnia 2. i 3. z a b a w ia  
Tryeście, dokąd mu towarzyszyć mają.4nini- 
nistrowie Andrassy, Auersperg, Ungep^i Stre- 
mayer na uroczystość odsłonięcia pomnika ar- 
eyksięcia Maksymiliana, byłego cesarza me 
ksykańskiego (pomnik ten wystawiony ze skła­
dek i ma napis włoski). Dnia 4. kwietnia ce­
sarz będzie w Gorycji, a d. 5. i 6. w Wenecji, 
dokąd mu już towarzyszyć będziąjtylko Andrassy 
i p. Hofman, szef sekcji w rainisterjum spraw 
zagranicznych, i gdzie oczekiwać będą cesarza 
Wiktor Emanuel i wszyscy męzcy członkowie 
jego dynastji, a może ks. Małgorzata, żona 
następcy tronu, jeżeli jej zdrowie pozwoli; 
prezydenci obu Izb włoskich itd. Z Wenecji 
odprowadzą cesarza z flotą następca tronu i 
bracia jego; sam król nie może, bo mu każda 
podróż morska szkodzi. W Dalmacji towarzy­
szyć będzie cesarzowi może p. Chlumetzky ja ­
ko tymczasowy minister haudlu, w okolicach 
rzeki Narenty, którą obecnie regnlują. W tyin 
razie przybył by także który z ministrów wę­
gierskich, gdyż z prawa Dalmacja należy do 
korony węgierskiej. Ponieważ Andrassy nie po-

czył powody swojego czynu. Spraw a więc cała na 
szczęście dla złodzieja skończy się w sądzie poli­
cji poprawczej.

* Porucznik Karier Stawał przedw czoraj 
przed sądem wojskowym, k tó ry  go oskarżył o rez- 
bicie kasy, kradzież 28.438 zł. i dezercję do Ame­
ryki. Obżałowany przyznaje się do tych czynów i 
wygląda schorowany, ale nie z<&many nieszczęściem. 
A udytor podniósł, że całą praw ie skradzioną snmę 
przegra ł oskarżony w Ameryce, a zwrócił tylko 
2657 zł. O 4 godz. popołudniu sąd udawszy się 
na nstęp sicazał B asslera na pozbawienie stopnia 
oficerskiego, wydalenie z arm ii i 10 la t ciężkiego 
więzienia, obostrzonego samotnością i postem , tu ­
dzież na zw rot kosztów  sądowych i w ynagredzenia 
szkód. W yrok ten miał potw ierdzić wczoraj sąd 
wojenny. Skazany je s t  synem znanego we Lwowie 
kom isarza policji, Niemca.

* Cesarz japoński wyjedzie ja k  donoszą dzien­
niki francuskie, około końca sierpnia z Jokaham y 
z liczną św itą, i p rzez  kanał Suczki i  M arsylję 
uda się do P ary ża . Zdaje się, w podróży swojej 
odwiedzi inne także dwory europejskie a naieży 
przypuszczać, że nie ominie i W iednia, którego 
pism a będą miały świeżą straw ę. Czas ju ż  je  n a ­
karm ić, bo od chwili w yjazdu szacha perskiego 
nie m ają się czem bawić.

* Za późno. Sąd obwodowy w E g er doniósł 
niedawno, że pewien w W iedniu osiadły słnżący 
handlowy może się zgłosić po sukcesję, w kwocie 
10.000 zł. Śledztwo policyjne wykazało jednak , że 
szczęśliwy ów słnżący obw iesił się 24. z. m. z po­
wodu b rak u  a trzym ania.



jeliuie do Dalmacji, a żatśfll Spotkanie się ce­
sarza z księciem Czarnogór/ będzie tylko ety- 
kietalne i sprawa poagorzycka nie będzie wy­
toczoną. '

Z zestawienia o stosunkach finansowych 
k o l e i  Ł u p k o  w s k i e j  w sprawozdaniu ko­
misji kolejowej Izby posłów dowiadujemy się, 
że wobec pokrycia w sumie 23.100.0C0 z ł r . ; wy­
noszą koszta budowy 30,000.000 złr. niedobór 
wynosi przeto 7,200.000  złr. W skutek pono­
wnego podwyższenia gwarancji zamieniły się 
stosunki o tyle, że na 39,400.000 złr. milionów 
pokrycia będzie 40,500.000 złr. wydatków, tak, 
ie  niedobói wynosić będzie tylko 1,100.000 złr. 
W ugodzie pomiędzy austrjackim i węgierskim 
zarządem państwowym a zakładem kredytowym 
obowiązał się ten ostatni pokryć niedobór w 
kwocie 2,500.000 zim. jeżeli podwyższoną zo­
stanie kolei węgiersko-galicyjskiej kwota gwa­
rantowana, unormowana w przedłożeniu rządo- 
wem, Towarzystwo ma być więc upoważnione 
do zaciągnięcia pożycz! w kwocie nominainej 
5,294.000 zlr. po 5 od sta w srebrze a spłacić 
się mającej w ciągu 60 lat, licząc od 1. sty­
cznia 1875.

Ziemie polskie.
(Prześladow anie duchowieństwa polskiego na 

Szląsku. — W ysiedlanie się do Ameryki. — Jak  
Niemcy nmiejąc tlum acsyć prawo ? — K ółka wło­
ściański rolnicze. — Tow arzystw o Pomocy Nauko­
wej zaleca młodzieży poznańskiej naukę rzemiosł. 
Dr. L ibelt.)

Z pism szląskicb: Katolika i Gazety Górno- 
szkjzkifj dowiadujemy się o licznych karacn, 
spadających nieustannie na duchowieństwo pol­
skie na Szląsku, za wykroczenia przeciwko u- 
stawern majowym Ks. Welzel skazany został 
w Grotkowie na 150 marek lub 50 dni więzie­
nia, prokurator żądał tylko 25 dni. Został zaś 
skazany za to, że nie chciał świadczyć przeciw­
ko księdzu. Ks. Mais skazany w drugiej instan­
cji za kazanie, miane w kościele chorego stry­
ja, chociaż nie jest majowym księdzem, na 10 
marek lub 3 dni więzienia. Ks. Malik wydalony 
z oowodu rejencji opolskiej i skazany oprócz 
tego na 1800 marek, chociaż ustawa nakazuje, 
aby kara pieniężna nie była w ogóle większa 
jak 100 marek. Ks. Kselekowi z Beneszowa za­
broniono przebywać w 5ciu powiatach, a ks. 
Langerowi kazano opuścić Szląsk.

Prześladowanie niemieckie zmusza ludność 
polską wysiedlać się do Ameryki. K ato lik  pi 
sze: „W 1874 r. wywędrowalo 385 osób z po­
wiatu Opolskiego, głównie do Ameryki. Jeżeli 
nasze stosunki religijne i wojskowe nie zmienią 
się, to wielu pójdzie za przykładem Irlandczy­
ków do Ameryki, do ziemi wolności. Gdyby się 
tylko nasi chcieli tam razem trzymać i opie­
kować się nowo przybyłymi, porządkiem jednę 
osadę po drugiej zakładać."

„ Z w i ą z e k  o b y w a t e l i "  w Myślenicach 
na Szląsku, chciał urządzić teatr amatorski i 
odegrać jednę sztuczkę po polsku, drugą po 
niemiecku. Policja na polską nie pozwoliła, za­
kaz ten potwierdza rejencja w Opolu, odwołu­
jąc się ua prawo procedurowe. Teatr amatorski 
nie jest procederem, rzemiosłem, (GewerLe), nie 
podpada pod to prawo. Jakim sposobem pozwo­
lono jednak na niemiecką sztukę a nie na pol­
ską? Zarząd związku obywateli powinien przejść 
wszystkie instancje szukając swego prawa Te- 
a tra  amatorskie podpadają pod prawo o stowa­
rzyszeniach, które to prawo pozwala je odgry­
wać w każdym języku.

Kółka włościańskie rolnicze, o których 
ważnym wpływie ekonomicznym, społecznym i 
narodowym niedawno pisaliśmy, mnożą się w 
zaborze pruskim. I tak świeżo zawiązanemi zo­
stały . w Osiu (pow. Świecki), w Łobżenicy, w 
w Sadkach (w Wyrzyckiem), w Michorzewie, 
w Pniewie, w Kamieniu (w Prusach zachodnich), 
gdzie zapisało się 50 włościan, i w Buku. Kiedy 
to my pójdziemy w Galicji za śladem naszych 
**daków z zaboru pruskiego?

Bardzo słuszną znajdujemy uwagę w tego- 
rocznem sprawozdaniu Towarzystwa pomocy 
naukowej w Poznańskiem. „Wielokrotnie i słu­
sznie, — powiada sprawozdanie, odzywały się 
tak  walne zebrania, jako tez głosy dziennikar­
stwa za potrzebą wykształcenia przemysłowe­
go w społeczeństwie naszem. Uznano to po 
Części, i nie mała liczba młodzieży naszej zwró 
ciła się w tę stronę. Wszakże przez wyraz 
przemysł chciała tylko rozumieć najwyższe je ­
go gałęzie: inżynierję i architekturę, wymaga­
jące długiego czasu nauki i znacznych kosztów. 
Przemysł jednak nie ogranicza się na tych 
dwóch zawodach: w s z y s t k i e  r z e m i o s ł a  
d o ń  n a l e ż ą .  Rzemiosła zaś u nas w po­
równaniu z innemi krajami, stoją na niskim sto- I 
pniu, a to dla tego. że im brak ożywczego i I

uszlachetniającego ducha, którym jedynie Wyż­
sze wykształcenie natchnąć je zdoła. Gdyby 
młodzież kończąca szkoły, wyrzekając się za­
dawnionych przesądów i niewczesnej próżności, 
podniosła je i uczyniła pierwiastkiem wyższej 
inteligencji, doszłaby sama w wielu razach prę­
dzej do korzystnego i pewnego ustalenia sobie 
losu, a społeczeństwu oddałaby wielką przy­
sługę, Towarzystwu zaś naszemu przyniosłaby 
znaczną ulgę, bo w takim razie mogłoby działal­
ność swoją w miarę funduszów ograniczyć i 
ścieśnić."

Wiadomość o badaniu dr. Libelta przez 
władze pruskie, z powodu uczestniczenia p. 
Działowskiego w kongresie kijowskim, okazała 
się mylną.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— P an S tan isiaw  Koźmian zaangażow ał w tych 

dniach sześciu najlepszych chórzystów  opery tu te j­
szej dla te a tru  K rakowskiego. W  tych dniach od­
jeżdża ją  do krakowa. Rozbiło to zupełnie chór tu 
tejszy, z takiem  staraniem  mozolnem od la t  trzech 
w ytw arzany. Ju ż  więc ani oper ani w iększy?h ope­
re tek  nie można będzie dawać we Lwowie.

— W ydział S tow arzyszenia członków o rk iestry  
teatra lnej, urządzając koncert na fundusz em ery­
talny, zaprasza wszystkich miłośników muzyki do 
łaskaw ego współudziału w wykonaniu koncertow ej 
mszy „Messe sollenel" Rossiniego. W ydział ro z e ­
słał pocztą osobne zaproszenia; gdyby je d n a k  t a ­
kowe kogo nie doszło, raczy to ogólne zaproszenie 
nważać za szczegółowe.

Próba OBtatnia chóru m ęskiego odbędzie się 
w sobotę dnia 20. marca w lokalu koła m łodzieży  
handlowej w ieczorem  o godzinie pół do dziew iątej 
(w  kamienicy gdzie Briilila Landel korzenny w ry n ­
ku obok katedry.) Próba wspólna chórów damskich 
i męskich odbędzie się w teatrze w niedzielę 21. 
marca na scen ie o godzinie w pól do 3ej popo­
łudniu.

—  W  pierwszych dniach po św iętach w ielka­
nocnych odbędzie się koncert pod artystycznem  
kierownictwem p. W ilhelm a Stengla, znaDego ze 
zdolności i sumienności nauczyciela T ow arzystw a 
muzycznego. W  koncercie tym pomiędzy innemi 
weźmie udział panna Kochańska, nuzennica pana 
Stengla k tóra wielkim talentem  i w szechstronnością 
zadziw ia znawców i ściągnęła na siebie liczne po­
chwały pierw szych znakomitości św iata m uzyczne­
go. P anna K ochańska zam yśla udać się w celu 
dalszego w ykształcenia do W iednia, a dochód z 
koncertu ma być je j pomocą do w ykonania tego 
zam iaru. Jeże li z jednej strony p. S tengel może 
pochlubić się taką elewką, to z drugiej, należy po­
dziwiać w nim tę bezinteresowność niezwykłą, k tó­
ra  zasługuje na najwyższe uznanie.

— W łoska opera w W arszaw ie kończy dzisiaj 
swój czteromiesięczny sezon zimowy, a pan Ciaffei, 
im pressario tej opery, kończy i swój sześcioletni 
kon trak t z rządem  moskiewskim. R ząd zobow iązu­
jąc  go na czterom iesięczny zimowy sezon u trz y ­
mywać operę włoską w W arszaw ie, dawał mu ro ­
cznie po 30.000 rubli subwencji i dostarczał oprócz 
tego chórów i ork iestry . Lecz gdy w przeszłym  
roku panu Ciaffei nie powiodło się zawrzeć nowy 
kon trak t na czas daUzy, to tego roku jako  na se­
zon osta tn i przyw iózł w końcn listopad i  do W a r­
szawy tak i personal opery, iż wywołał powszechne 
skargi. Same wyranżowane, wyśpiewane siły, lub 
młode, dopiero uczące się, rozpoczynające swój z a ­
wód, stanowiły skład tego personaln. Zdaje się, iż 
na drngi rok rząd  ju ż  żadnej opery włoskiej sp ro ­
wadzać nie będzie, bo w ątpić należy, ażeby, jak  
niektórzy głoszą, chciał sam zajmować się an g a ­
żowaniem artystów , i składaniem  całości persoualu,

— Przeniesienia. N aczelnik krajow ej dyrekcji 
poczt przeniósł oficjała pocztowego Edw arda E ngla 
z Tarnow a do Złoczowa i pornczył mu kierow nic­
two tam tejszego urzędu pocztowego, zam ianował a- 
sy sten ta  pocztowego A leksandra Haczewskiego ofi­
cjałem pocztowym w Kołomyi, przeniósł asyBtenta 
pocztowego Ja n a  S charnagla do T a rn o w a ; p rzy ją ł 
ukończonego praw nika i p rak tykan ta  pocztowego 
Józefa Chołodeckiego na konceptowego p rak tykan ta  
przy dyrekcji poczt i ndzielił temuż adjutum , po­
dobnie ja k  praktykantom  pocztowym K onstantem u 
Czarkowskiemu i Józefowi Czałczyńskiemu.

—  M inisterstw o spraw w ew nętrznych dozwoliło 
dyplomowanym w eterynarzom  i konowałom cyw il­
nym uprawnionym do praktyki utrzym ywać zapasy  
leków  oraz przyrządzać i wydawać takow e, jednak  
tylko w miarę potrzeby własnej w eterynarzkiej 
praktyki.

— N a  rzecz ubogich a zasłużonych zło­
żono w moje ręce następujące kwoty p ien iężn e: 
P P . Lachowicz Michał złr. 2 , h rab ina Kalinowska 
dukata w zlocie zmienianego na z lr. 5 ct. 1 9 , dr. 
E. M. przegrane w cet czy liszka ct. 56, urzędnicy, 
m aszyniści i pomocnicy kolei K arola Lndw ika w 
Przem yślu , na ręce p. inżyniera Monnó , po raz

drugi złr. 12 ct. 30. Czajkowski W alerjan  ze Św ie­
rża  złr. 5. Razem złr. 25 ct. 5.

W  imieniu nbogich a zasłużonych składam  po­
wyższym ofiarodawcom serdeczne podziękowanie , a 
najserdeczniejsze pracownikom przy kolei K arola 
Ludw ika w Przem yślu , bo czyż może być coś bar­
dziej rozczulającego, ja k  gdy biedni dzielą się z je -  
Bzcze biedniejszymi.

Lwów 17. m arca 1875.
W iktor W iśniewski, 

ulica O c h r o n e k  nr. 6.
—  Woszczaniec dnia 15. marca. Słyszałem , 

że szanow.ia redakcja przyjm uje doniesienia o nad­
użyciach lichw iarzy, to i j a  moją biedę opowiem a 
proszę o um ieszczenie w Gazecie N arodowej.

W  roku 1872 pozwał mię do RndeÓBkiego są ­
du P inkas B ergner o zapłacenie należytości, którą-m  
mn za piwo był winien. W edtng mego obliczenia 
dług wynosił 11 zł. PinkaB zaś upominał się o 37 
zł. W  sądzie żyd przysiąg ł i przyznano mu. P o­
tem procesował mię P inkas, ale j a  nie nmiejąc ni 
czytać ni pisać, nie troszczyłem  się o nic, m ając 
najspokojniejsze Bumienie. Nie wiedzieć jak  p rzy­
szło do mnie wezwanie z Sambora do staw ienia się 
w sądzie. Tam  stanąłem  i znowu żydowi dozwoiono 
przysięgać na to, Że u niego na weksel pożyczy­
łem 70 zł., a j a  nie tylko u niego pieniędzy nie 
brałem i wekslu nie podpisywałem , ale naw et we 
kslu nie nidziałbrn. Tym czasem  sąd Samborski w y­
rokiem z dnia 23. w rześnia 1873 skazał mię na 
zapłacenie tej sumy i różnych należytości, co ra 
zem ośmdzieBiąt i kilka zł. wynosiło. Gdybym ja  
umiai się bronić, byłbym może jeszcze sobie radził, 
lecz jako  niepiśmienny, postanowiłem zapłacić, co 
mi kazali choć nie wiedziałem za  co. Zapożyczy­
wszy 3ię tedy niosę pieniądze do Rndok do sądu. 
Żydowi dawać się bałem, aby mię jeszcze  więcej 
nie oszukał. P rzez  sześć razy w cądzie byłem i 
nigdy nie chciano wziąć odemuie pieniędzy. Gdym 
szósty raz przybył z pieniądzm i, w tenczas rzekł 
do mnie naczelnik s^dn p .  T itz „idź z P inkasem  
do pana no ta rjn sza  i tam  odaaj mn pieniądze." 
Po drodze P inkas powiedział, że no tarjusza  niema 
i poszedł gdzieś w m iisto , a j a  do notarjusza. —  
Przekonaw szy się, że no tarjnsz je st, a żyd uciekł, 
wracam do sądn i mówię ja k  się stało, w tenczas 
p. T itz mówi: „weź laskę i idź do Sambora w tam ­
tejszym  sądzie złóż pieniądze."

W róciłem  do domu, aby się ztaintąd wybrać 
do SamDora, lecz zaledwie przybyłem nadjechał 
także z Rudek p. Soroczyński kancelista sądowy 
wioząc na wózku P inkasa . Oczywiście jechał na 
mój rachunek, tak ja k  gdyby w Rudkach nie mógł 
odebrać pieniędzy, k tóre odnosiłem. Było to dnia 
13. listopada 1873. Miałem pieniędzy w szystkich 
88 zł. i pod ług  w yroku  sądu Samborskiego więcej 
p/acić nie byłem obowiązany, lecz pan Soroczyński 
żądał jeszcze 12 zł. D ałem  tylko 88 zł. na co mi 
kw it wydał. Potem  był woźny w W oszczańcach i 
kazał zapłacić do sądu 21 zł., które też isto tn ie 
zapłaciłem  w Rudkach p. Soroczyńskienm do rąk  
w sądzie wobec św iadka z naszej wsi W asyla K a ­
szyńskiego, ale kw itu żadnego p. S. mi nie dał.

T eraz jeszcze  żyd P inkas procesuje mnie o 
owe przyznane mu 37 zł. Do tego com napisał 
dodać mnBzę, Że zrujnow ałem  się tylno dlatego, Że 
nie umiem się bronić, a na to co tn pisałem mogę 
w każdej chwili złożyć przysięgę.

Iwan Kulisz. Jako świadek, Bryńko Btdak, 
w ójt gminy W oszczaniec.

— Biała 12. m arca. Z niemałem zaćm ieniem  
odczytaliśm y w Ni 53 Czasu szumne „Nadesłane* 
bez daty  i podpisu o obchodzie pogrzebowym W łcd 
Borowskiego z Kobiernic , członka w ydziału Raoy 
powiatowej bialskiej , odbytym d. 27. lntego w ko­
ściele parafialnym  w K ętach. A u to r , którego nam 
domyślić się uie trndno, podnosi szczególnie, że na 
czele ludn w iejskiego (!), duchow ieństw a, obywa­
telstw a wiejskiego i miejskiego odprowadzał zwłoki 
zm arłego m arszałek i w icem arszałek tejże, rady etc.

Kto niewie , że ów m arszałek  to znany pola­
kożerca i w róg szlachty p. Selinger, naczelnik pru- 
Bofilów i zboru ewangelickiego, a w icem arszałek to 
hr. K. Bobr. , za którego wdaniem się przy  osta­
tnich wyborach do R ady powiatowej z większej po­
siadłości wybrano kandydatów  po myśli tego p. Se- 
lingera, — kto o tem nie wie, mógłby myśleć, że 
pochowano jak iegoś istotnie około dobra powszech­
nego zasłużonego, prawego obywatela, którem n osta­
tn ią oddają przysługę głowy władzy autonomicznej, 
obyw atelstw o, lud i t p . , gdy tym czasem  wszystkie 
te honory spotkały  go po prosta w nagrodę za ule­
głość i usługi oddane ze szkodą spraw y narodowej 
i powiatu największem u nieprzyjacielow i polskości 
i kraju . Sam au to r „Nadesłanego" nie wylicza czynów 
zm arłego, nie zapoznaje nas z charakterem  i spo­
sobem m yślenia jego , lecz w stan ie jak ie jś  choro­
bliwej ekzaltacjij wypełnił nekrolog napnszystemi 
frazesam i i genealogicznem i w yw odam i, z których 
dowiadnje się św iat, że nieboszczyk był synem swego 
ojca i matki urodzonej N. N. w prostej linii wnuczki 
wojewody i m inistra itp ., nrodzony tam  a tam, oże­
niony w roku tym a tym z tą  a tą, w nuczką JW ielm . 
N. N. szczęśliwy w pożyciu domowem , ojciec kil­
korga dzieci, cznły dla żony, uczciwy, oddany pracy 
Oakiej?) i obowiązkom (nie poczuwał się do żadnych;, 
w ytrw ały  (w czem?) itp. Co dalej gryzmoli o wy­
rokach n ie b a , i wybranych pańskich, do których 
zalicza oczywiście nieboszczyka, k tó ry  zaopatrzony 
śś. sakram entam i po załatw ienin różnych interesów 
■ pogodnem czołem, bez szem rania (!) i narzekania 
zeszedł z tego św iata, — co praw i o wysokich cno­
tach , wychowania , celu Życia , anielskiej słodyczy, 
osłodzie w drobnych nieuniknionych okolicznościach 
itp. tow arzyszki życia tego wielkiego człow ieka, o 
w zruszeniach, r e z y g n a c ji , śm iertelnej b lad o śc i, ci­
chym żalu, o mocy dneha i głębokiej wierze i t. d. 
stroskanej wdowy, to jako  żywo mało zaiste  obcho­
dzi publiczność. Podzielamy nieszczęście i smutek 
każdego, czy on je s t  prostym  chłopkiem lub wyrob­
nikiem, czy należy do w ybranych pańskich. De mor- 
tnis nil nisi bene. Pominęlibyśmy milczeniem ten 
wylew rozgorączkowanej fan taz ji zauszn ika tulige- 
roskiego, gdyby tenże nie nsitował nadać sobie po­
w agi sędziego i m en to ra , ażeby lndziom oczy 
mydlić.

Nas przedew szystkiem  obchodzić pow inno , k tc  
byl nieboszczyk, co zrobił dobrego dla społeczeń­
stwa, ja k ie  zasługi zostaw ił po sobie, ja k i charater 
kierow ał nim za życia ? a na to n ieste ty  odpowie­
dzieć musimy, że był zerem  dla k raju  i społeczeń­
stw a i nigdy niczem się nie odznaczył, od w szyst­
kiego się usuwał, a  pod względem charak teru  i pa- 
trjo tyzm n zaw iódł oczekiwania nasze. Czem zaś 
był ala swoich „poddanych", o tem na mii jsen  dziw­
nych rzeczy dowiedzieć się można. D latego musimy 
podnieść głos przeciw  wywyższenin ludzi, o których 
za życia n ik t nic nie wiedział ani słyszał , coby 
wspomnieć w arto , którzy dla ogółu niczem się nie 
zasłuży li, ale przeciwnie czy to z ograniczenia 
czy w złym zam iarze na szkodę spraw y publicznej 
działali i dawali się nżywać za narzędzie naszym 
przeciwnikom. Ś. p. Borowski ani należał do czy­
teln i , ani chciał słyszeć o kas.e zaliczkowej , ani 
kiedykolwiek odzywał się w  R adzie powiatowej w 
in teresie naszym ; ale za to p rzy  wyborach głosował 
z Niemcami za namową hr. Bobrowskiego, którem n 
Seliuger obieca? za to marszałkosrwo , byle tylko 
pozbyć się tak dzielnego obrońcy spraw  naszych w 
Radzie pow. ja k  dr. S tiasny, Dziwić się trzeba, że

I pismo uchodzące za  poważne ja k  Czas, ogłaszać 
może podobne b re d n ie , wychodzące z tego samego

pióra , k tóre kreśliło podburzające odezwy przeciw  
szlachcie, sejmowi i W ydziałowi krajow em u, i coraz 
nowe pisze paszkw ile i najpodlejsze denuncjacje 
przeciw  isto tn ie zasłużonym i najzacniejszym  pa- 
trjotom  naszym. Mnsimy z całą stanowczością wy­
stąpić przeciw  temu fałszowanin opinii pnblicznej 
tem bardziej, ile że służalec w hymnie pochwalnym 
na cześć zm arłego ośmiela się nie bez pewnej ironii 
i złośliwości staw iać go za „w zór młodego prawego 
obywatele." śm iesznem  i pogardy godnem wydaje 
się, jeże li znany z cynizmu i w yzuty z czci i w iary 
lokaj Beligerowski w końcu swej bazgraniny zaw ra­
cając oczy obłudnie, nbolewa nad upadkiem lndzko- 
ści i tonem nam aszczenia praw i o potrzebie od­
rodzenia tejże, zapewne w duenn seligei „wskim

— Wiadomości literackie, uaukowe i 
artystyczne.

— K sięgarn ia Polska we Lwowie w ydała jnż  
58 zeszy t „Dziejów Powszechnych" Schloss^ra, oraz 
zeszy t pierw szy „Botaniki" Billa, tłum aczonej z nie­
mieckiego przez profesora Ł om żyńskiego, dla szkól 
gim nazjalnych i realnych.

— W yszła dopiero eo z pod prasy bardzo w aż­
na rozpraw a filozoficzna p. t. „Socjologja A ugusta 
Comtó’a" przez Bolesława Limanowskiego. (Lwów 
1875). 8ka stronnic 156. Jakkolw iek piszący te 
s ło w a , nie podziela zasad pozytywnych Comte’a, 
zmuszonym jednak  je s t  wyznać, iż rozpraw a p. L i­
manowskiego , oparta  na tych zasadach , napisaną 
je s t  sumiennie i ściśle naukowo. A ntor trak tu je  
swój przedm iot g ru n to w n ie , rozw ija jąc po trzsbną 
erudycję i dochodzi do wniosków im peinie loicznych. 
Przedm iot to z re sz tą  bardzo ważny i bardzo cie­
kawy a napisany jasno, tak, że w książce p. L im a­
nowskiego , sta je  się dostępnym dla czytelników, 
nieobeznanych s pracam i filozoficznemu

— W  K rakow ie nakładem  antora, o-mściły p ra ­
sę zeszyty  8 i 9 pierw szego tomu dzieła p. t. 
„Dzieje filozofii praw a i państw a", przedstaw ione 
na tle dziejów cyw ilizacji, p rze r  dr. W ładysław a 
D au en b erg a  Pomimo, Że pewien niepowołany k ry ­
tyk lwowski, kturego daliśmy poznać publiczności 
w jednym  z feljetonów , dzieło to ja k  i inne oska­
rży ł o p lagiat, —  je s t  to praca samodzielna, owoc 
długich badań i ogromnej nanki. W  autorze piśm ien­
nictwo nasze zyskało niepospolitego myśliciela, k tó­
ry  pierw szem  ju ż  swojem dziełem, zają ł szacowne 
m iejsce pomiędzy nczouymi.

— Komodję sa tyryczną p. t. „N ietoperze" przez 
E dw arda Łabowskiego n a p isa n ą , p rzedstaw iają w 
W arszaw ie z wielkiem powodzeniem.

— Podczas kongresu archeologicznego w K ijo­
wie, znalazłszy poparcie kilku l u d z i , powziął pro­
fesor petersburskiego uniw ersytetu Iwerson za ­
m iar, w ydania pod tytułem  „R adziw illiana" 173 
portretów  Radziwiłłów, których miedzioryty są w 
jego  posiadaniu. Do portretów  ma być dołączony 
bardzo krótki tekst łaciński, który znajduje się przy 
jedynym  odbitym daw niej egzem plarzu, przechow y­
wanym w Kijowie. P ublikacja ta  w ażna, zw łaszcza 
dla m alarzy i historyków  Każdy większy księgo­
zbiór a zapew ne i niejedna rodzina , spokrew niona 
z przemożnym domem książąt Radziwiłłów, zechce 
nabyć tę publikację. Cena egzem plarza 25 rs . Po­
nieważ jednak p. Iwerson ograniczy się odbiciem 
tylko zamówionej liczby egzem plrzy, przeto osoby, 
któreby życzyły nabyć to dzieło , raczą się zgłosić 
zaw czasu do księgarn i Celsa L ew ick iego , na Kra- 
kowskienr przedm ieścia Nr. 410  ze swemi żądania­
mi. R adziw illiana m ają wyjść w ciągu rokn 1875, 
a naw et w pierw szej jego połowie.

— Biblioteko w arszaw ska, wychodząca od 1. 
stycznia 1841 r. co m iesiąc w jeanym  10 ark u ­
szowym zeszycie, skończyła 33 la t swego istnienia, 
a każdego rokn wyszło 12 zeszytów  czyli 4 tomy 
czyli razem 132 tomów. Do tych 132 tomów za u- 
biegłe la ta , robi, ja k  donosi R uch  literacki, K. 
E stre ich er bibliotekarz uniw ersytetu Jagiellońskiego 
w K rakowie re je s tr  przedm iotów. P rz ez  takf r e ­
je s tr  uiatwiouemi zostaną poszukiw ania w cennym 
zbiorze Biblioteki w arszaw skig

—  R zeźbiarz K ucha-zew ski wykończył, ja k  to 
ju ż  donosiliśmy, posąg Jęd rze ja  Śniadeckiego, za ­
mówiony n niego przez Towarzystwo leza rsk ie  
w arszaw skie. Jęd rze j Śniadecki w ystawiony je s t  
ja k o  profesor w ykładający z katedry  w todze uni­
w ersyteckiej. Jego ręka opiera się na nieśm iertel- 
nem jego dziele „T eorja  je s te s tw  organicznych" a 
d ruga wykonywa poruszenie właściwe mówcy, k tó ­
ry  mówi i przekonywa. Posąg ten godny je s t  w iel­
kiego naszego biologa, którem u niezaprzeczenie 
zawdzięczamy cały dzisiejszy kierunek naszych po­
jęć o życin — szkoda tylko, że Tow arzystwo le ­
karsk ie  nie zebrało się na lepszy m aterja), m ar­
murowy. P osąg wykonany został w odlewie g i­
psowym

— Pan M aksymilian R adziszew ski w W arsza­
wie, tłum acz kilka opel dla sceny naszej ja k  np. 
„Balu n  askowegu, “ p rzek łaaa  obecnie 4aktową o- 
perę Verdiego „A ida".

W  pierwsze,, se rji „Albumu M atejk i", o wyj- 
ścin której jnż donosiliśmy, znajdują się następu­
jące d rzew o ry ty : P o rtre t arty sty , K azanie Skargi, 
Trojden, książę czerski, Michał Sędziwój, Ludwik, 
król w ęgierski i polski, Maciok Borkowicz, Zabu­
dowania przy  kościele św. B arbary  w K rakow ie, 
Paw eł z Przem ankow a biskup krakow ski, Zygm nnt 
A ugust i B arbara Radziwiłłówna, Bolesław W sty ­
dliwy, J a n  Kochanowski nad zwłokami UrsznJki, 
W nętrze grobu Kazim ierza W ., Ja n  G ro tt bisknp 
krakow ski, Anna Eufrozyna z Chodkiewiczów Sie- 
niawska, W skrzeszenie Ł azarza , Ja n  Ł aski, A- 
gnieszka Firlejow a, A ndrzej Zebrzydowski biskup 
krakow ski, Ja n  D ym itr Solikowski arcybiskup lwow­
sk i i Mikołaj K opernik.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Lwów. (Sprawozdanie targow e) Ceny p rze ­

ciętne wal. austr. i  dnia 17go m arca 1875 ro ­
ku. M ierzyca: pszenicy 82ft. 3 zlr. 26 c.; ży ta
76ft. 2 złr. 14 c.; jęczm ienia 66ft. 2 złr 03 c., 
owsa 46ft. 1 złr. 76 c.; hreczk i 72ft. 2 złr. 85 c.,' 
grochu 90ft. 3 z ir  10 et., soczewicy OOft!
— złr. — ct.; ziem niaki — złr. 91 et. __
C etnar: koniczyny — złr. — eent.; siana
1 złr. 26 c.; ołomr — złr. 69 c. wełny — złr.
— c. — Sąg drzewa tw ardego —  zlr. — e. 
miękkiego złr. c. —  F an t mięsa wołowego 
25*/i c. — Mas okowity 45* 52 e., 38° 40 c. — 
W iadrc spirytusu 45* 18 zł., 76* 28 z ł ,  8 6 # 34 
zł., 90* 35 zł*.

Ogłoszenie. Na dniu 25. m arca b. r .  odbę­
dzie się w Sokalu o godzinie 11. z ran a  w sali 
Rady gm innej, ogólne zgrom adzenie Tow arzystw a 
zaliczkowego.

P orządek  dzienny :
1. Sprawozdanie dyrekcji z dotychczasowych 

czynnos'ci.
2. J y b ó r  pełnomocnika do spraw  sądowych.
3. P rzystąp ien ie do związkn S tow arzyszeń z a ­

liczkowych.
4. O bjaśnienie niektórych ustępów w sta tuc ie  

§fu 88.
W  tym  samym dniu odoęazie się posiedzenie 

R ady zawiadowczej o godzinie 9. z rana.
SoLal 17. m arca 1875.
Feliks Polanowski prezes R ady zaw iadow czej.
Wyścigi konne w  Galicji w  1875 r. T or

Lwowski. N iedziela dnia 27. czerw ca. (Ciąg daliz.)
Bieg I I I .  Nagroda cesarska I I .  k lasy 3GO c. 

k. austr. dukatów.

31etnie ogiery i klacze w monarchjii au stijac- 
ko-w ęgierskiej urodzone i w ychow ane, lub w rokn 
nrodzenia sprowadzone.

M eta: J ' / a mili angielskiej, W aga: 110 funtów 
clowych klacze 3 funty mniej, konie czystej krwi 
ocjentalnej 12 funtów, konie pochodzenia orjental- 
nego i półkrw i 5 fantów  mniej. Koń, który w ygrał 
w jodnjrm biegn 2000 do 3000 złr. włącznie, 4 fanty 
więcej, jeśli w ygrał 3000 lub więcej w jednym bie­
gu, 8 fnntów więcej, jednak  za w ygrane koń tylko 
jednem n z tysh obciążeń podłego. W kładka 100 z! , 
wycofanie trac i po łow ę, deklarowane na miesiąc 
przed biegiem wycofanie wynosi tylko 25 złr. Drngi 
koń dostaje połowę w k ładek , rssz tę  wkładek zwy­
cięzca, po odtrąceniu pojedyńczej wkładki dla trze ­
ciego kuma.

Term in m ianowania do dnia 1. kw ietnia 1875.
Bieg IV. Bieg sprzedaży. — Selliug Stakes.
P ropozycja J .  W. S tefana hr. Zamojskiego. 

N agroda c. k. m inisterjum  rolnictw a 500 złr, w. a.
41etni« i sta rsze  ogiery pół krw i w k ra ju  uro 

dzone.
M eta: 2 mile angielskie. W aga : 41etnie 130, 

5ietnie i s ta rsze  135 funtów cłowych. Zwycięzca 
musi na żądanie krajow ej komisji chown koni tejże 
być sprzedanym  za oznaczoną cenę. Koń ceniocy 
przez w łaściciela wyżej 1000 złr. nosi 5 fnntów 
więcej. W kładka 60 złr., wycofanie 30 złr. D rugi 
koń dusiaje połowę wkładek.

Mianować do dnia 15. m aja 1875 r.
Bieg V. Bieg koni pobitych. (B eaten H andi­

cap). N agroda Tow arzystw a 200 złr. w. a.
Każdy koń mianowany do biegn na torze lwow­

skim płaci 10 złr. do nagrody niniejszego biegn. 
Konie, k tóre w roku 1875 na to rze lwowskim b ie­
gały a nie wygrały.

M eta : raz  w koło to m  (960°). Koń biegający 
płaci wkładki 30 zlr W agi oznaczone przez pp. 
K azim ierza Tnczyńskiego , E razm a W olańskiego i 
S tefana hr. Zamojskiego ogłoszone będą dnia 2S. 
czerwca b. r. o godzinie 12. w południe w kance- 
la r ji Tow arzystw a. D rngi koń dostaje połowę w kła­
dek. Mianować na placn.

B ieg V I. Bieg myśliwsai. (Steeple-Chase.)
N agroda S tow arzyszenia jeździeckiego. (R eiter- 

V erein.) 200 złr. i N agroda honorowa dla jeźdźca 
konia zwycięzkiego.

Konie każdego wieku i k ra ju , k tóre nigdy nie 
w ygrały biegn myśliwskiego w artości 1000 złr. lub 
wyżej.

Jeździć mogą tylko członkowie Stow arzyszenia 
jeździeckiego (R eiter-V erein) w kolorach, mundurze 
lub stro ju  cywilnym. P rz y  mianowaniu konia ; je ź ­
dziec musi być wymienionym. W łaściciel konia nie 
koniecznie musi być członkiem Stow arzyszenia j e ź ­
dzieckiego (Reiter-V erein).

Me t a :  2 ‘/3 mil angiel. zwykłego myśliwskiego 
terenu. P rzeszkody nie wyższe nad 3 ‘. W ag a : nor­
m alna 150 funtów clowych, wkładka 5 złr. bez wy­
cofania. Jeździec drugiego konia dostaje nagrodę 
honorową i w kładki.

O statni term in  mianowania dnia 28. czerw ca 
1875 r. Dwa konie ruszą albo nie ma biegn.

(D ok . n.)

Ostatnie wiadomość,
Podług doniesienia wczorajszego z W ersa­

lu, oświadczył Buffet komisji odraczającej Zgro- 
maezenia narodowego, że decyzja co do rozwią­
zania Zgromadzenia prżysługuje temuż ciału

Rozwiązanie jednak nie przyjdzie prawdo­
podobnie do skutku prędzej, aż po uchwaleniu 
różnych organicznych ustaw. Komisja */,, gło- 
sow wnosiła ponowne zebranie Zgromadzenia 
uarodowego. W yraża nadzieję, że Zgromadzenie 
narodowe będzie głosować za zawieszeniem wy 
borów pojedynczych. Poczem Zgromadzenie u- 
chwaliło pensje dla niektórych członków rządo­
wych bonapartystów z zastrzeżeniem, aby nie 
wypłacano więcej dopóty, dopóki rząd nie zba­
da, czy uczyniono zadość formalnościom pra­
wnym.

Berlińska Die Post d. 18. bm.donosi, że cesarz 
niemiecki w ciągu maja od widzi króla włoskie­
go w Medjolanie. Ponieważ w maju oczekiwani 
są w Berlinie car moskiewski i król szwedzki, 
więc podróż cesarza do Włoch nastąpi przed 
lub po tych odwidzinach mouarszycli. D i cho­
roby Laskera przybyło jeszcze zapalenie błony 
piersiowej. Post donosi, że Hiszpania żąda w y­
dania bawiącego w Niemczech infanta Alfonsa, 
brata Don Carlosa, jako poszlakowanego o po­
spolite zbrodnie. Norddeutsche Allg. Ztg. zaprze­
cza witidumości, jakoby rząd państwowy nie­
miecki robił znaczne zakupna złota w Londynie.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń dnia 18. m arca. Izba posłów. 

Po świetnej i oklaskam i przyjętej mowie 
m inistra  U ngera za projektem  do ustaw y o 
trybunale adm inistracyjnym , odrzuciła Izba 
Prażalca wniosek odraczający, i p rzy jęła  
wspommany projekt w dyskusji specjalnej.

Pro jek t dotyczący zmiany w określe­
niach o rozstrzyganiu kw estyj kompetencji 
przyjęto 162 głosam i przeciwko 4. —  Na­
stąpi posiedzenie wieczorne.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
B e rlin , 17. marca. Rnss. Banknoten 283.20. Credit. 

Act. 432 50 Lombarden 248 .—  G alizier 106 25 
S taatsbahn  563.—  R um śnier 35 .yO O esterr.-B ank- 
noten 183.50 Usposobienie:— .

W i e d e ń  18. marca 1875 
gvdziaa 10. minut 45  przed południem.

A kcje kred. 234.— . A ngle-austr. 136.25
Unionsbank 109.75. Y ereinsbank 26 —
KoleiK& r.Lud. 233.50. Kolej pofndn. 138 —
F ran k o -au str . 53 50. B anback ---  ---
L oayz r . 1860 112.60. Oblig. indem. --- .__
Staatsbahn — .— . W ied. Tram  w. -------
Ostbahn — .— . Napoleondor 8.88
Rubel papier. — .— . Uspoeob. m dle .

W ied eń  18. m a rc a  1875.
godzina 2. m inut 20 . po południu.

Akcje fr&n.-aus. 54 .— . W ęgier, kred. 222 —
A n g lo -au str . 139.50. Unionsbank l i i
Kolej K ar. Lud. 233 25. Nordbahu. 19(3 25
Kolej połndnio. 137.75. Kolej Alfod. 134.50
Kolej Ehibiey 188.— . Kolej Lw .-czer 143 75
Węg. N ordo tstt. 120 .— . V ereins-Bank 26.25
W iener- Bauges. 36 75. Węg Osibahu 57.—
Gal. indemniz 85.80. L osya r. 1864 ] 38 75
Frauco-H .-Bank 6 4 .— . V erkehrsban 96.50
Losy tureckie 56.90. Baubank-A ii. 18 50
Kolej państwow. 303.50. Bankverein 120.—
Wied. Bauver. 3 1 3 0 . Losy węgier. 83.75
Usposobienie stałe.
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1425 
3550 
2176 
16
2375
2(51

5395
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LllóC
4405

5410 
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44?0

Lwów, z lzt y handlo 
wej dni_ 18. marca 
5 Akcje za sztukę.

Kokj gal. Karola Lndwika 
,  Lwow. -Czren Jaasy 

Baiku hip. gal. po 200 zł
II. Listy zaat. za 100 zł.
Tow. kred gal. 5 pr. w. a. 

w v „ 4 ■sr. *. a.
n „ „ 6  pr. okres.

Barka hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/0 
los iwanie w 15 lat

III. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic.
Poi. braj. z r. 1873 po 6 pr. 
Leży miaits Krakowa

„ „ Stanisławowa
IV. Monety.

Dnk&t holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rabel rosyieki srebrny 
Bnbel rosyjski papierowy 
Prnskie bilety kasowe 
SreKri
Wiedeń d. lv. marca. 

Powszechny dług paóst. 
(za 100 złr.)

Bent. \n. tr w bankn. 6 pr 
„ ,, w sreb. 6 „

j839 całe losy (m. k
c39 */, losu

E *854 po 250 zl. 4 pr 
•Ł* fe Ł60 _ 500zł.w.a.5pr 
(2.2 1860 ,  luO „ „ , 

1664 ,  100 ;  .* , 
Listy isst. śom po I204pr
Obli*? inda. za lOOrf 
Galicyjskie 
1 Bk > ■ i*ski«
Inne pubficzne pożycz 
Węgitr.połkoLpo 120zł.5p 
Węg. poi. prem.po 10 ) zlr 
Turecka pod. kol. po 400 fr

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. pc 200 zl. 120 
Lc IeiLcred.au.po200zl.40pr 
Zskl.kr.dla h.i pra. po 16Cteł 

,  ,  węg.200sł.eo),60p

* .

33 50 
li2  75 
4 2 -

85 75 
70 30 
«5 5 
GO 
97 75

89 76

86 75
90 - 
16
14 7:

5J>
5 i6 
b H4 
8 95
i 6:
' 53 
163 

f'5 -

235 
44 75

71 44
16 — 

273 
218 
.i 4 65 
112 tO 
i;57o  
139- 
27 —

85 75 
: 3 50

100 80 
83 2>
66 4o

143 50 
1 3 4 - 
2 3 8 -  
222 —

36 *5
76 tO 
P6 76 
90 75 
99 -

30 76

86 40 
91 -  
17
16 25

5 20 
5 53
8 91
9 11 
1 70 
1 54 
1 64

, r 6 25

7160 
76 10 

275 
4 9 -  

1 ( 5 -  
1138 
116 -  
139 25 
127 2

86)0
8125

107 25 
83 ?5 
56 60

144
136 — 
238 75 
22225

Tow.eskojit. n.aust. po 500zł 
Frauco-austr. po 100 zlr

em. 40 pr....................
Fraaco wogier. po 200 zt 

em. 40 pr. . . . 
al. bank hip- po 200 zł 

em. 80 pr. . . .  
Ual. bank dla hand. i przem.

po 200 z łr..................
(lal. zakł. kr. ziem po 200?ł. 
flak b&uk kraj. po 200 ałr 

em. 50 pr. . . . 
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zl 
Banku powsz. aus.pu ŻOOzlr 
Ouionbank po 200 zlr. 
ytreinibank po200zf.e.40p 
Verkehrsbank pow.po 2C0zł 
Wied. bankver. po 200 zlr

Akcje kolei.
Albi ehta po iłMC zlr. 
Alfoldzkiej po 240 złr. sreb 
us estrzanskiej „ „
Elżbiety „ m, k
Ferdynanda półn. po 1(:-C 

złr. m k
JA  p 9/0 7łr t» r,

Kol gal. K arl. po 200 zim 
Lw. v  « >» « * / > '
.Her Bzl. (cert jpo2< Oz Ir. a 
lust.półn.zach.po 200 zł sr 

,  „ lii.B. po 200 zł Sr
Rudolfa po 200 zlr. s. r 
Sisdmiogr. po 200 w. a. sr 
iti  atseisb. Ges. 200 zł. w. a 
óiidbabn po 200 zl. srebr. 
Tramwaj wied. po 70, zl 
Węg.gal^Łup.jpoŻOOzl.w.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zł. » 

,  wech. (Ostb ) po 2tX
zlr. w. a....................

a zachód. (Wertb.) po 20* 
złr. w a. . .

Aiicje przem ysłow e 
Budow.Tow.austr po200zt

a a  wied. „ 100 
p tanich pom.polOO z

Listy zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred. allg. ost.5pr.sr 

,  spłać, w 33 lat. 5) w. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pi w.a 

.  ,  a pr. w. a
Galic. Dank hip. 6 pr. w. ; 

,  Znk. kr. włość. 6 pr w.a

P t______
8i5 —1325 ■

56 50 57

65

•137

65 O

363 

15 - 

98
'21 50

HO
131 —

(88 -  

1975
67 50

132 50 
143 7f

•61 
80 

14> 75 
131 -  
3 1  

37 
122 50 
121 -  

121 -

5'> 5 .

133 —

18 75
3
11 -

96 50 
8 7 -  
76 50 
o5 S( 
90 26 
9 9 -

964 -

115 25 
29
98 50 

122 ••

81 —
135 -

188 2

1980
68 _ 
33 _  

'44 25

>61 50 
80
46^6 
32 _ 

312 _  
138 _  
' 23 50 
122 
121 50

56

133 fct 

75
31 2' 
U  26

97 —
67 50

86 tO 
(•0 50 
99 50

nar anetr. m \ \>r
ł M »

Obligacje pierw: zań 
atwa kolej, (za 1 0 0 $  
Albr.>chta.po300zL.ftp. 100/ 
Alfńl.lz 200 zł 5 pr sr.w. s 
Czesku z.3('0 zl. ft p. tr. • 
Dniestrzańska 300 ,  ,
Hlżbietjpii 6 pr. srebr w :■ 

u ł  1862 6 p<
' OT 1S70 ’■ pr 

1P79 ,.
Ferdynanda pot a. h pr m. k 

, ,  5 pr tr a
„ „ b pr sr

Jal. K. L. WX> zł 5 pr.sr w :t 
a 11. em. 5 pr. „
,  III. em. 7 H7 i 80
„ IV. cm. a SuOzl. 5pr. 

Lw. Czer. Jas. 1. em. 186 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 186' 
300 zl. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. III. em. 186> 
300 zł. 5 pr. srebr w a 

Lw. Czer. Jis . IV. ern. 18 : 
800 zł. 6 pr. srebi. w. a 

Rndolfa po 3-JO zł.6 pr.er.Wa 
em. 1869 po 300 zt 

5 pr. srebr. w a 
a 1872 po 300 zł 

5 pr. srebr. w. » 
Siedmgrcdz. 600 fr 5 pr.

Papiery loteryjne (sz 
Zak.kr.d band.i prz pi; !0() v 
Klary po 40 zlr. m.k. 
Keglevich „ 10 „
Krakowska po 20 zlr. 
Palffy ,  40 ,
Rndolfa 10 ,
Ks. Salm ,  40 \  *
3t. Genois „ 40 f
Stanisław, (poi.) p0 2(.zi wa 
Waldstein po 20 zł. m. t 
Windiszgriitz po 20 zł. ,
Dewizy (3mie.-i.ftni?; 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (sUddtot. 
Hamhu-f KOm&rk. banko.

ondjrn ]ó ft. sterl. 
Baryi. 100. frank
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OC Pasieka
w ulanłt Dzierzonach, je^t do nabycia ra- 
z tm  lub j.eiedynczo, mila od Drohobycza; 
IMiżs/.i whni-niM.śń w biurz.* H a  u k n  
w I r - a t : - r ó i Ł u i ; l e g o  w DKOHOBYCZY.

Porządny lokaj
zao]i;v ]■■ ■ n_v w dobro świadectwa, poszuki­
wany zaraź do l Y r ó b l a c z y i i a  p. Nie- 
mirow.
Irank.

Zgłoszenie naobiste 
z a r o d u  dóbr.

l u b  w  l i s t a c h  
1681 1 - 1

S p r z e d a ż
u r  z  u  ( l ż e n i a  t a r t a k  u  

p a r o w e g o
/, powodu urządzenia większej piły pa ­

rowej. j.-st do sprzedania p i ła  z lokomo 
bilą  o sile i  koni. z walcem, transmisją  
i O - większą l.V, gabrem 431, i pilą  cyrku­
larna w zupełnie dobrym stanie,

l i l i l s z e j  w i a d o m o ś c i  u d z i e l i  p. adwokat 
Dr. W i t z  w S a m b o r z e .  665 1 — 3

Doświadczoną plennością poleca sic do
zasiewu  z b o ż e  j a r e  i ozim e

Probstci. Dadylis caespitosa ,
r . - l in a  t i  u tw t rz y ła  najsilniejszą i 

największą raso by i ła  w świecie. Z am ó­
wienia z zadatki m u  przyjmuje
i66ii ! -2 M a ł l l j a  w Zbarażu.

Wyborne
mi D l U h J  111J

butelkowe 
po 27 et. butelka 

z d o s ta w ą  do każdego domu
dr*tarcza dwa razv dziennie i za­
mówienia przyjmuję*, począwszy 
od 10 i utelek oraz po 8 centów 
za próżną butelko z piwa zwraca 

handel

F. W. Królikowskiego
we Lwowie.

M o s z u l e  mę.zke w faldeczki i gładkie od zl. 1.50 do 4. 
K o ł n i e r z e  szirtingowo tuzin zl. 2.80.
M a u s z e t y  „ „ po 7.1. 4 80 i wyżej.
K r a w a t y  w wielkim wyborze od ct. 15 do zl. 3.
K a p e l u s z e  filcowo najnowszego fasmiu od zl. 2 .50  do 5. 
C l e ł l n d r y  jedwabno najnowszego fasonu wraz z pudelkiem zl. 7.50.

„ składane „ » » * zł. 0.50.
atlasowe „ „ „ zl. 9.50.

S R 5 r- o t r z y m a l i  w  w i e l k i m  w y t o r z e  * ^ 3 2
i p o le c a ją  igss i —a

|F. TOWARNIGKI i P. LANGNERl
we L W O W IE  plac Marjacki 1. 9.

F. GROS i V. STWJS
we Lwowie ulica Hetmańska Nr. 6.

C ukiernia i fabryka czekolady,
poleca przy nadchodzących świętach

wszelkie pieczywa świąteczne
już znane z dobroci, jakoteż

T O R T Y  i  i t l A Z I . Ł B t t
Szanownych P. T. gości z prowincji uprasza się o wczesne 

zamówienia]
4 T K R Y  ś w ią te c z n e  w  n a j w ię k s z e m  w y b o r z e  

i n a j ta n ie j .  io3) 5 - 0

a^OfCk

Ostrygi świeże codzień.
Kalafiory algierskie funt po 40 ct.,
Szynki pragskie na święta funt 55 c t ,

poleca lu t  dcl

WIN i DELIKATESÓW
2®^ pod Ż u b r e m

1685

K. Griiiiiadziiiskiego & Comp.
Ulica Kopernika pod l. 2. naprzeciw p. Mikolascha.

Uc,M n idea 
p rzybyła  ■/, Zi­
l e  k  e j  e

■iiąwnego a i ty e ty Ko. slern, 
a indy, zamierzą  udzielać

1612 2 -3

i r j  m  iortepiame
Piirmumicnii-ć  u p ra sz a  się  u pnai 

Cl. O . przy ul. Zielonej 1 2. 1. piętro

O p t j  k
Celestyn Kotkowski

w e I- w  o  w  i e  ,
p rzy  placu M a rja ch m  w  hotelu Georga N r. 4, 

poleca łaskawym względom Szanownej Publiczności 
Magazyn swój obficie zaopatrzony w towary o p ty ­
czne i fizykalne z naj pierwszych fabryk francuskich, 
belgijskich i uieiniecirih, szezpgelnie wszelkiego ro­
dzaju szk ła do ócz, oraz rek w iz jta  g o rz e ln ia n e  

Przyczem czyniąc zadość żądaniom Publiczności . 
posiadam na składzie

H E  R  H  V  r I  i  ;
prawdziwą karawanową znanej firmy B r a c i  k * o p o w y e h  w M o s k w i e ,  zaopa­
trzoną plombą tejże firmy na 4, 5, 6 i 7 zl. funt. 1355 2— V

Amerykańska
MASA WOSKOWA

do zapuszczania posadzek
bez f ro te ra  j n *

w dwóch kolorach, mahoniowy i pati- 
nobrowy, tun t  1  zl. wystarcza na jeden
1606 pokój, poleca h a n d e l  2 —?

P V W Ł A  G O E S K I E G O
Rynek I. 9. pod Krakowiakiem we Lwowie.

! Juz opuścił prasę! 
Tom I.

Dziel Jozefa DzierzkowskiBEOf
zawierający następująco powieści -.

Kuglarze. Salon i Ulica, Szpicrut  ho­
norowy. Ju t ro ,  wreszcie życiorys i portret  
autu i :i. W drodze przedp ła ty  toui ten ko­
sztuje  2 zl.

Prenumeratorowi-- „Tygodnika* p lącą  
za tum tylko 1 z l.  20  C.

Cena sklepowa Temu pojedynczego 2 
z l .  50 o

T o m  I I .  wyj,Izie z końcam marca r. 
b., każdy z następnych tomów w 6 tygo 
dni później.

*Vszvstki<i powieś, i J.  Dzierzkowskiego, 
rz/i iii  65, zos taną  pomieszczone w 8 to-fl 
mae- . kt-he opuszczą praso w ciągu roku | 
1675 W kwartale wyeii-dzą zatem 2 tomy

Główm  skład w  księgarni 
H .  R I C H T E R A .

przyjmują  w s z y s tk ie j  
160-' 2 :

P S 7 »
„ Z n iż o n e  c c i y : “

A n g ie lk i  P ortla iid -G eineiit, 
Grud/iicki P o il la i id -F e m e n t ,  

B e lg ijsk ie  sm arow id ło
do osi żelaznych, 

poleca zawsze w ś w i e ż y m  g a t u n k u ,

Główny skład dla Galicji

z.c s ł a w n y -h  piwnic barona  V A Y  i 
li ra b. SZYEMAY. 

i Z I E L E N I  A  U I  w > traw 116 pO 
ct 60 .  8 0  i z). 1 flaczka. 

J I A S Z  Ł  A S Z K  p rzow ybon  o po 
zl.  1 .2 0 ,  1 .6 0  i zl.  4  f  las z Ul. 

jukotrż różno inne wina
węgierskie, austrjackic , s ty ­
ryjskie, bordeaux, szam pań­

skie, reńskie  i róino deserowo 
z najs ławniejszych piwnic i w wiel­

kim wyborze, poleca 
n n j t t i n i c j  l i n n d c l

S T . M A K IiiE W W Z A
we L W O W IE  w Rynku I 42.

M t t  m a sa
<lo zapuszczania podłogi
w trzech kolorach, puszka blaszauna 
I funtowa wystarcza na m a ły  pokój 

k o s z t u j e  l / , h - .
11— 12 w handlu 1428

K. W. Króll i k o w s

Podpisani, z.Mjnmjąi; się już od kilku lat

krawiectwem
sukien damskich
śmiehi się podziękować .Szanownej P u ­

bliczności 7.i dotychczasowe łaskawe wzglę- 
l.y, polecając się i nadal łaskawej pamięci 
Wielmożnych pań i zaręcza zarazem, że 
jak dotychczas tak  i później gorliwem jej  
i ta raniem będzie, Szanownych gości szybką 
gustowną i prac .witą robotą  jak  l i r jznpd-  
riicj zadowolić, wykonując wszystkie w za 
,ri s krawiectwa wchodzące roboty po mo 
11iwie nmiarkowaiiych cenach. Zlecenia z 
prowincji wykonują się przy załączeniu !!- 
stown e dokładnej m iary  w jak najkrótszym

ISU.O.
Udziela także naukę kroju tak  u siebie 

jak i 1)0  domach według łatwej  i pr.iktycz- 
jrej metody. 1620 2 3

Licząc na liczno zamówienia miejsco 
wycb gości podpisuje się z szacunkiem,

SABINA SROKOWSKA,
Róg Rynku,  u l i .a  HALICKA 1. 1.

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 
przeciw: k a . S / . I m n

 n e r w o w y m ,  k i l
l i t r o m  . b o h l i i M z o w i ,  b e z s e n n o  
ś e i  i n s z e l k i m  c i r r p i e n i o i i i  j » l e r -  
M i o w y i n .  1045 8 48

Za lawalilia lekarzy i chorych. Lyżeczl 
i>1 kawy wystarcza. W i ’aryżu ulica Vi- 
v i e H11 o, 36, w aptece Dra Cliable ; we
Lwowie w aptece p Mikolascha.

A n gie lsk i z e g a r
ś c i e n n y  a n t y k ,  przeszło 300 lat  stary, 
jest do sprzedania. Do widzenia w hóteiii 
Reiss, pokój r r .  5 przy ulicy Karola Lu 
dwil.a, codziennie od godziny 31 popołu­
dni,:. 1677 2 - 2

W  kamienicy pod 1. 2 3  p r / . y  U l i c y  
S f r y j s k i c j  j- s t  na lszeni piętrz*' do wy 
najęcia

p o i i i i e N z k a n ie
3cb pokoi,

Ważne dla gospodarzy rolniczych!
B M A E G U L I E S  i S Y N

w  J a r o s ł a w i u
polecają

w yroby chemicznych naw ozów
loco dworzec Jarosław a to :

K i a l  m ą k ę  z  k o ś c i  wyparowanych  co tnar  clowy po 7.1. 4 . 5 0  
„ „ „ u iowyparowanej „ „ „  zl.  4 .—
W edług  rozbioru chemicznego, zdziałanego we W io  lawiu, 7,awierają te 

nawozy 3 i pól części azotowych, i 22 procent kwasu fosforowego i są p rze ­
dniej fizykalnej i chemicznej jakości. 1675 1— 3

MIM OMfflUill!
J ł e r r  L u d w ig  M a re k  in  L cm b o rg  T an  L u d w ik  M a r e k  w e I .wowie

verii fcntliclit  in s. iia n (jcscliafts-An-Irożpowsz.ędiuia w swoich ogłoszeniach, 
iMiicen, das er mich mein Fabrikat  ganz żo posiada tak ie  z mojej fal.ryki krotki 
libdno Cabiimtsfiugul kreuzsaitiges Sy gabinetowe fortepiany o strunach na- 
s t e m ,  E ra rd se h e  R e p c t i l io n s  Me eh a -  krzyż sy s te m u  E r a r d a  z Puryża .

" t 'i '** iln-'111' i '  '̂źr ^*r'U i Oświadeziun d l a  teg o  u in ie jszem , żeIc h  c r k  łl e lu e iu i t ,  das Hcrr Marek , d ^  J j
u .e  y„n m i r  e i  I n s t r u m e n t  g e l i e fe r t  (J k , R  ,
uckoiiimcii liat mul das nu-inc Horrn • * * M , 1 T . r tv
Y rtr, t e r  i Lmoln-rg di,, dd.-rr., H e y  T  rT . .  i  c  o T A  PI-  ^ c  c ,
f a r  h  & C zajkow ski mul J .  I la l lko  sii .ddho fi l l th  &  t / i l J k o « sk l- 10' ,° '2~ 2

Fiir diejenigon Fliig.d die von diescul ('<> do f-wtopianów pochodzących z mo-
genaii i i teu  H e rm  mis l ioinyr Fabrikljej f ibryki i k u p io n y ch  w  sk tad ae l i
vcrkanft word.n, biirge ich JO Yolle w powyże j  podan y ch  flrni ręczę za ich
J a l i r e  fiir Soliditiit  und li ii to j trwałość i dobi-oć przez 10 la t .

Drcsdoa 10 Marz 1875 Drezno 10. marca 1875.

Ernst Kaps, | Ernest Kaps,
IJuf Pianofu-to Kabrikant Ser M ajes ta t :nadworny  fabrykant J .  K. Mości króla 

des Kónigs van Sachsem | Saskiego.

o-
1 składające 
1 kuchni, i

Znakomite powodzenie.
O

jj
jes t  1014 45 - 7 0

ryżown
pfójp; 3 Bizsmtf-fil , 

ila togo to działa szczęśliwie lia skórę 
i i k u i o s i r z e ż o 2 i a  p e K y w t ą j e  ds» 

c i a ł a  nadaje

naturalną.
C K .  F A Y

Magazyn Perfum w Paryżu 
fi. r.a u l icy  de la I ' a i x ,  ».

się; z Igo salonu, 
werandy.

Bliższa wiail uność 
cego S t i l l e r a

w li a mil u Bonifu  
1600 3 - ?

1601 Dobra 3— 3

w obwodzie C z o r t k o w g ł i i n i ,  1500 mor­
gów roli, 300 morgów łąki i pastwisk o- 
bejmujące, z gorzelnią, propinacją, 2 mły­
nami z dodatkiem 200 latrow drzewa, są 
w każdoj oliwili do wydzierżawienia Bliż­
szą wiadomość powziąć można u adwokata 
K l e m e n s a  Ż y w i c k i e g o  w Tarnopolu.

A G R O N O M

1624 3—? we Lwowie.

Władysław H(‘lczyńskI, ukończywszy aka­
demię rolniczą w Altenburgir (na Węgrzech) 

!z chwalebnym postępem, a m! półtora roku 
[jako adjunkt przy wzorowem gospodarstwi 
na Węgrzech czynny, liczący lat 26 . poleca 

Isią P. X. właścicielom większych posiadło­
ści w kraju lub zagranicą, jako samoistny 
rząd a. Świadectwa w orjg. lub kopji po­
dług życzenia zaspla się Uprasza o nado- 

Dcstac można w magazynach galanter jslauio ofert pod własnym adresem: Oceo 
pp. K a m i l a  Ś c r z y ż o w s k i o g  o, L e-Jnomle Adjunkt der  Śiirduidr Zuckerfsi- 
o n  I1 u i n t u c li a , A. S t c i f a  synów brik iii Oz a  b u y , Post Toruocz, l lngarn .  
i w składzie K. M i k o l a s c h a  1611 2 — 2

Jln;« 1. k w i e t n i a  c i ą g n i e n i e
S C ® '  L O S O W  M I A S T A  W I E D N I A  ^ 3 3

po/yr/.ki premiowej \vi«ileńrtk:cj.
Ti? losy maja A einpnipni.i w roku 1590 4 S

się zda tnego  i postę-

F.
P re 11 u ui e r a t ę

księgarnio.

Pu-cukuje
P 0 '.lt‘g 0

E  O  N O M  A
oraz p i s a r z u

znaju i  e g o  m a i i i p u L c j ę  g o s ;  o d a r c z ą . l  
Zgłi.w ć Si; p io s z e ,  Piekarska u l i c a |  
1. ti. u  portjera  164G 2 —5

Zateckie sadzonki
chm ielowe i

l a  ś w i a t a
Towar najświeższy i najtańszy!

Cukier w głowie funt po 28 i 29 c.jCykata miękka

z • łów uein l wver"n.et.ii 9 0 0 '-0 0 0  f.ł 9 0 0 .0 0 0  zr. it(>. ?fow «ein i JKiASietin 304> 00<> f  i  3 0 0 .0 0 0  zr. itp
| Oryg‘iri;iIń« lo.sy weilhi£ kur.su codziennego i na sjitaly w 12 ratach iliosieeznyeh po 10 z.l. 1

Prom esy  na to ciągnienie I. k w ietnia z wy graną 200.G0U zł.
iopnz, jeszcze po .*i zl. 50 cl. ?.<■ Ktemplcni.

I Izba W ym iany c . k uprz. w ied eń sk ieg o  banku h an d low ego , daw niej Joh . C. Sothen, Graben 13 '
' Promesy na wiedeńskie losy, podpisane prr.en powyższa izbę wymiany, sa do na- f

bycia we l.WOWIM u Fryd SCHUBUTUA i Syna.
Kawa najlepsza funt po zlr. 1.— 
Migdały wybieraue „
Rodzynki bez pestek „

„ duże Eleme „
„ czarne dobr. n

Daktele Aleksandryjskiu

Pomarańczowe skórki 
Malaga Rodzynki 
Migdały w lupkach 
Śliwki tureckie
Powidła przecierane 
Drożdże wiedeńskie

pierwszej jakości, s a n a  zbliżającą się porę 
wiósuiiiią w dowolnych ilościach po nader 
tanieli dmuch. do nabycia u E p s t s - i n  A  | 
M e n d e l
uprasz.i,

S a n z  i('zechy). Zlecenia | 
irzyslać rychło. 1521 5 —7

Zieleniak Nr. I.
„ U. 
o III.

Vóslauer Stift 
Nusberger
Samorodne wytrawne 
Tokajskie słodkie  

„ wytrawne
„ st ire

Szeksader czerwono 
Erlauer „

zlr

tor
pucz:owy, posiadający chlubne świade­
ctwa. por-uknjc iniejsre. Adres 31. K » r #  
C z e r s k i  1. 5 Plac św. Jura.

£ H I L

W  I  A
złr. 1.— lErlaner stare 

„ — .80 Moselblumchen „
„ — .60 , Lienfraueniuilch n
„ — .SOjSzampan krajowy „
„ — .fio „ francuski Giberti „
„ 1.50 1 ,  „ Engene Cliąot „
„ 2 . jSt. Estephe „
,  3 . —.Cognak stary „
„ 4 .— [Madeira „
„ --.SojKozolisy Gdańskie „
„ - . 60) '

p o l e c a  16,1 "

1 śA T K \ £ K i

d , #!"
5 - i i  i  i  »'?. i  A ż '  j

,  . . \  w.- -

8 ,  u i l e a  V i v i e n m %
,Snuii.-k ton w stanie ciekłym bez sma­

ku •żudm-go, podobny do wody mineralnej,! 
łączy w sobie piurwiastki wyrabiające krew' 
i kości. Ze wszystkich preparatów żelazi-i 
st.yuli i..'*t on najwięcej racjonalny i dla­
tego to przyjęty został przez najznako­
mitszy, b iekarzy. Bardzo dobrze’ kią* na­
daj, Jo frwnperaiueutów inlodych j.auiunekl 
rielikatnyeh , których rozwój ciała jest: 
trudny, lub został spóźniony, dla pań cier-: 
piątych na nieznośne boleści żołądka, po­
chodzące z biadaczki, wyniszczenia, białych 
uplawów lub braku regularności, dla dzie­
ci bladych, wątlej budowy i delikatnych il 
ula wszystkich osób cierpiących z niedo­
krwistości. Skuteczny, szybko działający, 
mogący być zniesionym przez najdelika­
tniejsze żołądki, środek teu nie sprawia 
ani zatwardzenia ani nie działa szkodliwie 
na z«hy. Oto są przymioty, dla których u- 
życie jego zalecają lekarze. 1031 9 — 15 

Dostać można w aptekach we L w o w i e !  
pp. Mikolascha, Reinera i Ruckera; w 
K r a k o w i e  pp. J. Trauczyńskiego i W 
Redyka ; w B r o d a c h  Kullaka i Franzosa; 
w R z e s z o w i e  Scliaittern. I

L W Ó W  Rynek l. 5.

. . p o d  G  w  i  a  z  d  ą <;
Przy zakupnie towarów za zł. 50 odstawiam towar 

franco na wszystkie stacje kolejowe nie licząc opakowania.

, ’SM ‘

Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (inerkurjuszu). Leczy odzie 
dziczoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych 
liszajach, wyrzutach syfilityeznycli, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce 
u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaruźli 
wych nowych lub zadawnionych bardzo ujiorczywych. 1003 14 -2 2

Dostać można w Warszawie w składach materiałów aptecznych pp. Gallcgo, 
Spiessa i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i Redyka; 
we I.wowie w aptece ,p. R. Mikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Fran- 
cosz : w Rzeszowie w ajitece p. Schąitter; w Foznaniu w aptece ]i. Dr. Mankiowicza. 
w Kijowie w aptece'braci Mareińczyk.
kPGk Skład główny w Paryżu przy ulicy Ricjier 12, u p. Girandean de St. Guiwais

Towarzystwo kredytowe Diiejs ie
Spółka zarejestrowana o porę e nieograniczonej,

r o z p o c z y n a  z  d n i e m  1 6 . m a r c a  D r .  s w e  c z y n n o ­

ś c i  s t a t u t o w e  t a k  w e  L w o w i e ,  j a k o t e ż  w  s w y c h  

h i ó r a c h  o k r ę g o w y c h  i  p o w i a t o w y c h :

Min now i ie  : ' 65.8 i i

z a li

Zurechtweisung
der  ( i t T c a t l i e l u i i i  E r k l a r u u g  ( l e s  
l le r in  ERNEST KAPS v»m 10.

Marz 1 8 7 5 .

Zur ZiirocbtKei.-ung wiirdo der Ori- 
gir.al-Bricf des Herm Ernest Kaps 
a ’ Herm L. Murek in Lemiierg ge- 
u ii gen, wdeher l m t o t ;

Drcsden, dmi 2 1 . Juli 1 8 7 1 .
Geolirtostar Hoir M a r o k  !

In bofliclier E w :edorung III As  
Geohrltui IlfiKiu .dio A n tn-r t ,  dnss 
oin sole.hor kloinor Flfigel amerikani 
sclioi System, inclsis vo Vorpackutig, 
Lil llopf>i cis 2 7 U TLI. koatet.. Die 
Mechanik ist die ErariTsche Ropcti- 
tiiifisuio lianiW, jedor Pliigel hat Rost, 
ist kreutzspilt ig ,  bat Eisonplatto, 5 
E seiisprcitzen, T u uinl Fiille, Krafl. 
wifl iii einoni Wioner-Flugid, doch 
kii iiK-u Sio dieses Fliigel in je le i  
ilo ino Z-inmer ktellon.

M d i  Ibncn bestens enipfołileiiJ, 
eig  boust

Ernest Kaps m. p.
B eil i igend  Preisociiranto ct F„to 

grafion.
Zur weitereu Erk'arung sei b?- 

rubrl. t, dass v.»n dom Haupt-Agonten  
und Goscliaftsfreiinto des Herrn Kaps 
in Wian,  dcm Cbef unseror Firma,  
wii dtii liolto Autriige zur Lief rung  
,|, r K:ips’scben Fliłgol geuiacht wur- 
flrn. Endlich besuclite Hcrr Ernest  
Keps lim 2 8 . Juli 1 8 7 4  porsiiu ich 
den Cliof unseror Firma in Lembcrg 
ni t onioin rton Ant.r3.gou. Es wurdon 
ii- ins dbon zwar Auftriigo ortlu ilt , 
alor  iri oiner Weiso, dass dio Effek-  
tiiiruiig dersolben uicht ort-Jgle ; 
dirs ous dem Grumle, dass dor Cli f 
mis nir Firma sid i  flberzuugto. dass 
tr tz de - liittdrigen 1’reiso vim 4 4 0  fi. 
o. W. und der v olgcprisonem Gute 
der Instrunioiil.c durcli Herrn K; ps  
solbst, soi no Inst.rmneiite k e ln e r  G a -  
r a n i i e  f i i r  D a u e r h e f t i g k ę i t  b i-ten 
d ie  M u h a n i l t  t r d d lc n n d s s ic j  iu 
1’aris aber nicht boi E-ard v ,r fe r  
tiirt wird, and dass iii eiiio u solaJSu 
Ijiiger liOben d.m lustru  menton v u 
Bosendorfer , Beclistcili, Holljug & 
8 ;iangouberg, S -■ lor u. a. d i 1 Ka| s ’-  
s hen Fliłgol koinon 1’ialz findeii 
Wi nien. S d  l iosslid i foi hemerkt , 
dass in dem Gcsdiiltsannonzen un- 
er Fira dio l la sp s ’sd ien  Fiilge! oin- 

gcsd ia ltet  wadrden, weil auf Jio- 
rekteu Win ach einor PriYatparlhei 
dieldbou o h n e  G a r a n t ie  u n s c r e r  
F i r m a  goliofert worden łonnoii .

Die Goscli iiftdoituug des Pianu-  
f.irlo- D,'pots des Ilerrn L .  M a r e k  
in L e m b c r g ;  und C z e r u o w i t z .

Odprawa
na publiczne oświadczenie 

P. ERNESTA KAPSA
z d n ia  3 .  m arca  1 8 7 5 .

W  dpow.ed/.i i lnstaioczueui byłoby 
podać lis t  o ryg ina lny  p a n a  Ernesta  
K a p s a  do pana  L udw ika  M arka  
który o p i e w a :

D r o / . n ', d. 21 .  lipca 1 8 7 1  r.
S ianow ny  P a n io !

W  odpowiedzi d n i  szę panu, że 
mały fn r tep ia i^  am erykańsk ie j  kon­
s t ru k c ji  z opakowaniem —  cena ku 
piooIla 2 7 0  ta la rów  kosztuje .  Me 
c lianika  j e s t  p d lu g  E r a r d a  m echa­
niki  z repetycją ,  każdy fo r tep ian  ma 
p ły tę  m oti l  iwą —  struny  krzyżowym 
systemem, ma iolazno p łyty,  pięć że­
laznych sz tab ,  ton , pa lność  i s i l ę —  
jak  w dużym f r topiauio  wi« doń .kiiu, 
a pr/ecioż  można tak i  fo r tep ian  w 
małym  pokoju postawić Polecając 
się paun  najlopiej

z szacunkiem 
Ernest Kaps, m. p 

(w doda tku  cenniki  i fotografie for­
tep ianów ).

W  dalszym wyświeceniu dodajemy, 
żo g łów ny  a g e n t  p. K apsa  w W ie -  
duiu, p inu Markowi k i lkak ro tne  p ro­
pozycjo do przyjęcia n a  sk ład  forto 
pianów p. Kapsa  rob i ł .  W końcu od­
wiedził p. Kaps d. 2 8 .  czerwca 1 8 7 4  
osobiście p a n a  Marka we Lwowie —  
robiąc  p ropozycje— i o t r /y m a l  wpra­
wdzie obsta lunek ,  alo w takiej  for* 
uiio, żo tak  -wy z an ioeba t  wykonać, a  
to z p Modu, że pan L M arek, b a ­
dając, to in s t ru m e n tu  przi-konal się. 
że pom im o niskiej  ceny, bo tylko 
4 4 0  z l .  w. a. i zachwalanej  dobroci 
i t rw a łośc i  tych fo r tep ian ó w  przez 
f a b ry k a n ta  sa m e g o ,  takowe żadnej  
g w aran c j i  co do t iw a lo śc i  uje n a ­
s tręczają  ; m echanika w P a ry ż u  alo 
uio E - a r d a ,  tylko tande tn ie  robion , 
jo st l i c h ą ;  i żo w składzie  obok 
for tepianów BOsendorfera, B echs te iua ,  
H ol liga, Sejlera  i iiiuych fo r tep iany  
Klipsa zn a jd ,>wać się  u :o m igą.

W końcu dodajem y, że w ogłosze­
n iach  fo r tep iany  K a j s a  wymien.ono 
są i ua  wyraźno ż ąd an ia  bez gwa­
rancji składu dosta rczano  być 
mogą.

1682 1—2

Od z . i r / ą l u  sk ładów fortepianów 
p. L. Marka we Lwowie i Czer- 
nioweaoh.

PIGUŁKI BLANCARDA
IK clazisto - jo d o w e  , n ie p o iH e g a ją c e  r o z k ła d o w i ,

potwierdzone przez Paryską Akademię medyczną itcl.
Łącząc u sobie własności JODU i 1ŻELAZA, p igu łk i  te używają się spe­

cjalnie przeciw słabościom  skro fu lic zn ym , przeciwko kt ryui proste lekarstwa 
źelaąiste pokazały się bez-ilnymi, jiowracają krwi obfitość i pierwiastki jej na 
turalne,  obudzają i regulują odpływ krwi uerjody- " ( A  iH

Ą  jczuy, wzmacniają stopniowo organizmy lyinfatyezne, 
wątle  i słabe etc. etc. etc.

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpiB 
jak obok znajdował się u spodu etykiety zielonej. 

1042 5 — 12
Wystrzegać się fałszerstw.

Aptekarz, ulica Bonaparte 
nr. 40 w Paryżu.

V'-tó fęst

W nowo urządzonym cesarsko-turockity

C Y R K U  p o d  d y r o k r j ą  J ó z e f a  D e r s s i s u i ,
dyrektora cyrku Jego Cesarsko Sułtańskiej Mości. 

D z i ś  d .  1 9 .  i i a u r e a  1 8 7 5
o 7mej godzinie wieczór

w u r o c 2 y s t o ś 't ś w. J  6 v, o f u 
W ielk ie  nadzw yczajne p rzed staw ien ie ,

wyższej szkoły jazdy i tresury koni, gimnastyki, baletu, 
pantominy i d.

Czwarty występ słynnej śpiewaczki panny B a b e t t i .
Zakończy:

Wielkie zapasy dam
w których wezmą udział a tle tka  MlSS W a il f la  i G i z e l a

P r a n k o w i c z  ze Lwowa. 1461 is—?
Dzieciom w to warzy .-twiu st rszy h wstęp wolny.

W niedzielę ostatnie przedstawienie.

udziela członki m swoim p o ż y c z k i  hipotec/ne. gminne 
c z k i  (ort. 1 0 .  !. a , b, c statutu), 

wrdaji l i s t y  d ł u ż n e  ^ p r o c e n t o w e ,  klóre mają udział w 
d y w i d e n  * i e  z czystych zysków, a p o k r y c i e '  w udzielo­
nych pożyczkach, w solidarnej odpow,< dziuluości członków, tu­
dzież w całym majątku Towarzystwa i będą u m o r z o n e  w ła­
tą ch p i ę t n a s t u  i w latach t r z y d z i e s t u  (a-t. 10. i)., art.

41 statutu);
przyjmuje w k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i  od 1 zł. począw zy wy­
dając na nie książeczki lub marki wkładkowe i procentuje je :

po 6 procent za 14dniowem wypowiedzeniem 
po 7 procent za 3 0  „ „
po 8  procent za 6 0  „ „

Bióro T ow arzystw a w e Lwowie ul. T rybunalska 1. 1.
Bióra okręgowe ł powiatowe Towarzystwa otwhramy 

na teraz w Bohorodczanach, Brzeżanach, Brodach, Bucza- 
czu Sokalu i Zbarażu.

Otworzenie biór w innych powiatach będzie osobnemi ob­
wieszczeniami do wiadomości podane.

JSiegmussil R each
w P R A D Z E  C Ja llip la tz  NTr. 9 3 ,

lwu ])hii.iiii handlujący in skórami, swój obficie zaopatrzony skład (własny
wyrób)

przYSzew i kapek lakierowanych,
cenach fabrycznych. 

fKnn.iki i kolekcjo wzorów wysyłają się na  żądanie
1545

bezpłatnie frunco.

. £  :1żadSfcAidtóks'3 sł£ 2 . •
i H 0 6 6 ,  A tti u a i: / ,  ItyE !»•-; u,.istici . io.nk, 11 a ii v /.. .If.nYNY WT.aściciKL.
i k t

FOlEOEltlOBlifi

r  II A N /. Vx Ą T R O I S Y  S T O K F I S / . L  I I O G G A .
Przeciw s ł a b o ś c i o m  m e r s i o w y m .  s i c . i i o t o m ,  z a p a l e n i u  p ł u c ,  k a t a r o m ,

KA SZLO M C H R O N I C Z N Y M ,  SKROI U Ł OM , L IS Z A JO M ,  G R U C Z O Ł O M , U P Ł A W O M ,  W T -  

II G O N I E N IU  II. I E C I ,  OG ÓLNEM U O S Ł A B I E N I U ,  REU.MATYZMOM ( G O Ś C O W l ) , e t C ,  

Tran len wyluorzouy ze świeżej wątroby slokfiszw jest naturalny i czysty, najde- 
;)::iliiicjszc żoljdki goznnsza, działanie iego jesl szylikie i pewne, a w yższość  tego 
r..nu nad nszclkó-mi innymi tranami zwyczajnymi, lub w polsczcnlu z żelazem etc., 

S8|ji'sl dziś powszechnie uznaną.
M  TH AN 11066 \  sprzedaje się jedynie we flaszkach trójqraniaSlych, bsziattOa»ek 
'  złożony u nladz właściwych jako własność spocyalna i wyłączna stosownie do przepi­

sów prawa.— Unikać fałszerstw. — Znajduje się w głównych aptekach.
P ostać ni na u a wo I.WOWIE w  apl. p. K. K l K ó J j A S C P A  i a p. Z, RUCKERA.

7 drukami Gpznt.s TSiarobowei" ,T. Dohr/ańskiftaro i K. Gromana. Zarzadca A. Skerl.


